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G R U N T Y  S T R U K T U R A L N E

Podana w ty tu le  nazwa dotyczy m ałych form  
i s tru k tu r  związanych z powierzchnią ziemi 
(mikro-rzeźba), a w ystępujących głównie 
w  obszarach polarnych.. Term in ten  nie jest 
ścisły — a co ważniejsze, nie wszędzie przyjęty. 
P rzed 60 la ty  niem iecki geograf W. M e i n a r -  
d  u s wprow adził pojęcie Strukturboden  — 
gleby struktura lne  dla określenia form  glebo­
w ych klim atów  zimnych, form , k tóre są podbu­
dowane s tru k tu rą  o cechach geometrycznych. 
A m erykański geolog A. L. W a s h b u r n  za­
proponował w  1950 r. dobry term in angielski 
patterned ground  —  dosłownie m odelowany  
grunt. Nazwa przyjęła  się szeroko, lecz oczy­
wiście ty lko  w  pracach angielskich. W polskim 
języku spotykam y różne określenia: gleby, zie­
m ie a także: g run ty , zawsze z dodatkiem  
„s tru k tu ra ln e” .

Proponując nazwę patterned ground podał 
W ashburn następującą definicję zjawiska: „są 
to  m niej lub więcej sym etryczne form y, jak 
koła, wieloboki, sieci, stopnie i pasy, charakte­
rystyczne (lecz nie wyłącznie) dla pokryw 
zwietrzelinow ych, podlegających silnemu dzia­
łaniu m rozu”. A utor ten  również zaproponował 
prostą klasyfikację form. Pragnę bliżej sprecy­
zować jak ie  ty p y  form  są tu  reprezentow ane 
pod ogólną nazwą gruntów  strukturalnych, 
a dla w yjaśnień posłużę się głównie przykła­
dami, k tó re  udało m i się zebrać na Spitsberge­
nie, G renlandii, Alasce, oraz w  strefie  wysoko­
górskiej Tatr. Kolekcja niżej dem onstrow anych 
zdjęć obejm uje praw ie kom plet form  dotych­
czas znanych w śród gruntów  strukturalnych.

Obszary polarne i subpolarne, a więc pusty­
nie arktyczne i strefa  tundry , są głównym

miejscem  ich występowania. G run ty  s tru k tu ­
ralne są więc charakterystyczne dla m ikrore- 
liefu s tre fy  peryglacjalnej. Poznano je na 
Alasce, w  północnej Kanadzie, na wyspach A r­
chipelagu Am erykańskiego, dookoła lądolodu 
Grenlandii, na Spitsbergenie, w tundrach  pół­
nocnej Europy, na w yspach A rktyki Ra­
dzieckiej i na Syberii. Na półkuli południowej 
g run ty  struk tu ra lne  w ystępują na skalnej (nie 
pokrytej lodem) powierzchni A ntark tydy  i na 
wyspach dookoła tego kontynentu. Spotyka się 
je również w  strefie  wysokogórskiej powyżej

Ryc. 1. E tap y  rozw oju pierścieni kam ienistych
*



górnej granicy lasu na całej kuli ziemskiej. 
Pierw sze opisy tych  form  pochodzą ze Sp itsber­
genu i północnej Skandynawii.

Sprzyjające, chociaż nie zawsze konieczne 
w arunki dla pow staw ania form , stw arza wieczna  
zmarzlina, czyli głęboko i stale  przez cały rok 
przem arznięta ziemia polarna (do głębokości na­
w et k ilkuset metrów). W lecie odm arza ona 
w w arstw ie powierzchniowej (0,5— 1,5 m) i ta  
w arstw a, czyli czynna strefa  zm arzliny, jest 
m iejscem  pow staw ania form  i s tru k tu r. B rak 
roślinności i duża w ilgotność g run tu  stanow ią 
dalsze w arunki sprzyjające rozw ojow i form .

Najczęstszym  procesem  prow adzącym  do 
pow stania gruntów  s truk tu ra lnych  jest sorto­
wanie m ateria łu  gleby pod w pływ em  działania 
mrozu. Przez w ielokrotne zam arzanie i rozm a­
rzanie gleby grubsze jej elem enty, jak  głazy 
i gruz, w ędru ją  ku  pow ierzchni zam arzania, 
a więc ku górze lu b  w  bok ku  pow ierzchni 
szczelin glebowych. W ażną rolę w  tym  procesie 
odgryw a igiełkow aty lód, form ujący  się z w il­
goci gruntow ej pod pow ierzchnią gleby, zwany 
lodem w łóknistym . W ysortow any gruz tw orzy 
jednolitą, powierzchniow ą w arstw ę. Gdy przez 
tę  w arstw ę przedostanie się podścielający ją  
od dołu drobnoziarnisty , g lin iasty  m ateriał, 
(w w yniku procesu, zwanego pęcznieniem  m ro­
zow ym ) wówczas form ują się na pow ierzchni 
koliste wysepki, otoczone w ałam i rozsuniętego 
na boki gruzu (ryc. 1). W ten  sposób pow stają 
znam ienne form y, jakby em brionalne form y 
gruntów  struk tu ra lnych  (ryc. 2) — w yspy , 
wieńce  i pierścienie gruzowe  (tabl. I). Ich zgru­
powanie na poziomych pow ierzchniach daje 
form y podobne do wielobocznej sieci, zwane 
gruntam i i sieciami poligonalnym i, lub  wielobo- 
kam i (poligonami!) gruzow ym i (kam ien istym i) 
(tabl. II, ryc. 3). Średnica poszczególnych po­
ligonów sięga od k ilku  centym etrów  (poligony  
m iniaturow e, częste zwłaszcza w  wysokich gó­
rach  —  ryc. 4) do kilku  m etrów . W idok sieci 
zaskakuje w ręcz fan tastyczną regularnością. 
Pierw si badacze na Spitsbergenie nie mogli 
uwierzyć, ze względu na tę  regularność, iż są
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Ryc. 2. Em brionalne stadium  w  rozw oju  p ierścien ia  
kam ien istego. Poprzez pokryw ę grubego gruzu prze­
b ija  się w ysep k a  zbudow ana z drobniejszego m ateriału. 

Spitsbergen—H ornsund

R yc. 3. K am ien ista  sieć poligonalna na przełęczy  
Krzyżne w  Tatrach

to form y natu ra lne  — byli oni skłonni widzieć 
w nich tw ory  rąk  ludzkich. W pełni rozw inięte 
poligony posiadają dobrze w ysortow ane w ały 
gruzow e i pozbawioną grubszego m ateria łu  
część w ew nętrzną. Znane są dwa typy  budowy 
owych form. Jeden, w  k tórym  w ały  gruzowe 
sięgają do podstaw y letniego rozm arzania gle­
by (Typ „A” ryc. 5) i  drugi, w  k tórym  w ały 
gruzowe, p łytko zanurzone, trzym ają  się po­
w ierzchni (Typ „B” ryc. 5). Część w ew nętrzna 
poligonów zbudowana z drobnego m ateriału  
może być w ypukła (forma rozw ijająca się), lub  
wklęsła (forma zamierająca).

D rugim  procesem, k tórem u gleby s tru k tu ­
ra lne  zawdzięczają swoje powstanie, to m ro­
zowe pękanie gruntu . P rzy  niskich tem pera tu ­
rach (poniżej —  10°C) następuje kurczenie się 
m asy lodowej. Pęka wówczas zam arznięta gleba 
i tw orzą się tzw. szczeliny mrozowe. Proces ten  
nazyw am y term iczną kontrakcją. Szczeliny 
uk ładają  się bądź to  prostopadle do siebie, tw o­
rząc form y czteroboczne (tetragonalne), bądź 
też przecinają się pod kątem  ok. 120° tw orząc 
form y pięcio- i sześcioboczne (penta-i heksago­
nalne  —  ryc. 6|). Wielkość form  zależy od 
spadku tem peratu ry ; im  większe mrozy, tym  
bardziej zagęszcza się owa sieć szczelin.

Ryc. 4. M iniaturow a sieć poligonalna w  Pam irach. F o­
tografia prof. K. K. M arkova (U niw ersytet M oskiew ­

ski)



Ryc. 5. Typy budow y poligonalnych sieci kam ie­
nistych

Średnica wieloboków wynosi kilka a nawet 
kilkanaście m etrów. Jeśli są formami małymi, 
noszą nazwę wieloboków (poligonów) szczelino­
w ych  lub  gleb kom órkow ych  (ryc. 7). Form y 
duże są nazyw ane poligonami tundrow ym i.

W szczelinach sieci gromadzi się woda. Za­
m arzając tw orzy ona k lin y  lodowe (zmarzli- 
nowe  ryc. 8). Form y utworzone z klinów no­
szą nazwę wieloboków klinów  lodowych  (ang. 
ice wedge pólygons). K liny mogą się odnawiać 
i rozszerzać niem al co roku, rozrastając się na 
boki. P rzylegające do ścian klinów w arstw y 
g run tu  ulegają podniesieniu (ryc. 8|). Gdy 
otw arte szczeliny mrozowe w okresie suchym, 
w zimie, zostaną wypełnione nie wodą, lecz na­
w ianym  śniegiem  (zmieszanym z piaskiem) lub 
czystym  piaskiem, pow stają wówczas podobne 
do lodowych k lin y  piaszczyste  (sand wedges). 
K liny lodowe są znane w kontynentalnej odmia­
nie k lim atu peryglacjalnego, na Alasce i na Sy­
berii (z nich są zbudowane tzw. ta jm yrskie  po­
ligony), natom iast k liny piaszczyste szczególnie 
są częste na A ntarktydzie.

W m ateriałach ilastych i gliniastych, gdy są 
one p rzykry te  roślinnością, pow staje szczególny 
typ  form, k tóre w  klasyfikacji A. L. W ashburna 
zostałyby określone ogólnie jako form y niesor- 
tow ane (nonsorted), a więc niesortowane koła

i wieloboki. Inne używane określenia to rosy j­
ska nazwa bugry, islandzka th u fu ry  (ryc. 9). Są 
to pojedyncze pagórki lub cała ich sieć, w  dużej 

A części przykry te  roślinnością; w ypełnia ona 
bruzdy między pagórkam i. Wysokość form  w y­
nosi od kilku do kilkudziesięciu centym etrów. 
Bugry syberyjskie sięgają naw et do 1,5 m. Na­
tom iast typowe form y północno-zachodniej A la­
ski, zwane pierścieniami kępiastym i (ang. tus- 
sock rings) m ają zaledwie 7,5— 15 cm. wysoko-

B ś c i -
Bardzo charakterystyczną cechą budowy 

owych m ineralno-organicznych form  perygla- 
cjalnych jest obecność soczewek to rfu  lub  lodu 
w ew nątrz pagórków. Torf wypełnia również 
bruzdy między pagórkam i tworząc pierścienie 
torfiaste  (ang. peat rings). W ogóle stanowią 
owe form y typow y elem ent m ikroreliefu 
tundry . W przeciw ieństw ie do form  sortowania, 
k tó re  pow stają na obnażonych powierzchniach, 
te  niesortow ane form y rozw ijają się przy pene­
trac ji mrozu pod roślinno-darniow ą pokrywą 
tundry . W ywołane zamarzaniem  naprężenie w y­
pukła ową pokrywę, tw orzą się nabrzm ienia, 
pagórki, form ujące całe pola kopczyków (ang. 
cem entery hummocks). Jeśli pokryw a darniowa 
ulegnie rozerwaniu, m asa ilasta wylewa się na 
zewnątrz. W ten  sposób pow stają pojedyncze 
wycieki iłu, kratery  tundrow e  (ryc. 10|). Gdy
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Ryc. 7. Gleby kom órkow e. G renlandia — fiord A rfer- 
siorfik

Ryc. 6. W ielk ie poligony p ięcio- i sześcioboczne. 
Spitsbergen—Hornsund Ryc. 8. K liny lodowe
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roślinność szczytów całej sieci pagórków zosta­
nie zniszczona (działalność w ia tru , destrukcja  
mrozowa) pow staje znam ienne zjawisko — sieć 
jasnych płatów  ilastych, otoczonych darnią. Ro­
sjanie nazyw ają ten  typ  form  tundrą  m edalio­
nową  albo tundrą plamistą.

Istn ieją również wśród tu n d ry  w ielkie izolo­
w ane pagóry, k tóre to form y noszą powszechnie 
p rzy ję tą  nazwę eskimoską pingos (ryc. 11). Uży­
w ana jest również nazwa jakucka bułguniak. 
W ystępują one w  tundrach  kontynentalnych  
Am eryki, w  północnej A lasce i Kanadzie, są 
znane powszechnie w  północnej Syberii. Ich 
wysokość wynosi kilka lub naw et kilkanaście 
m etrów  (najwyższe pingo w północno-wschod- 
niej Alasce ma ponad 100 m  wysokości). Po­
w stają  one pod w pływem  hydrostatycznych na­
cisków panujących w zmarzlinie. W ydobyw a­
jąca się z głębi woda szczelinowa uw ypukla po­
wierzchnię ziemi. W pagórach pingos znajduje 
się czysty lód, k tó ry  tw orzy się w  m iarę pod­
chodzenia wód z dołu. Pingos m ają wiele 
wspólnego z form ami zwanym i hydrolakolitam i 
(ryc. 12).

Omówione form y grun tów  s truk tu ra lnych  po­
w stają  w zasadzie na pow ierzchniach pozio­
mych, płaskich. N achylenie pow ierzchni stw a­
rza możliwość m odyfikacji form . Stwierdzono, 
iż począwszy już od nachylenia 2° m ikrorelief 
stoków peryglacjalnych przyb iera  specyficzny

charakter. Pow stają na nich podłużne pasy, 
zgodnie z nachyleniem  stoku, oraz terasy  i stop­
nie, poprzeczne do spadku. Taka morfologia po­
w ierzchni jest w ynikiem  działania procesu, 
k tó ry  określono nazwą solijlukcja  lub kongeli- 
jlukcja . Na proces ten  składa się dwojakiego 
rodzaju ruch  m as ziemnych: a) przez działanie 
zam arzania i rozm arzania poszczególnie cząstki 
na stoku ulegają stale przemieszczaniu, b) p rze­
pojona wodą gleba (na podłożu nieprzepuszczal­
nej zm arzliny) spływa graw itacyjnie w  dół,

Ryc. 10. K ra te r tundrow y. Spitsbergen— Hornsund.
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Ryc. 11.’ P ingo w  środkow ej części A laski. D olina Mac 
Laren, Góry Alaska

zwłaszcza na wiosnę przy  roztopach oraz w le- 
cie po deszczach.

Oznaką działania soliflukcji są najczęściej 
wydłużone pasy g runtu , przegrodzone rzędami 
głazów i gruzu. Noszą one nazwę gruntów pa­
sowych  lub pasów kam ienistych  i gruzowych  
(ryc. 13). Sortow anie może odbywać się równo­
cześnie z ruchem  soliflukcyjnym , może też być 
wcześniejsze.

Inną form ą działania soliflukcji są terasy sto­
kowe i stopnie. Mogą one również zawierać ma­
teriał sortow any i niesortow any. W pierwszym 
przypadku pow stają na stoku zbudowane 
z grubszych kam ieni stopnie, często o zarysach 
girlandow ych (girlandy kam ieniste |). N iesorto­
w any m ateriał może budować podobne terasy, 
gdy roślinność, darń  i torf, um acniają poszcze­
gólne stopnie. Soliflukcja na tundrow ych sto­
kach, o zw artej roślinności, z reguły daje takie 
formy. Bowiem m asa m ineralna przemieszczając 
się w dół pod pokrowcem  roślinnym, falu je  go 
i uw ypukla w postaci teras. Zarówno form y pa­
sowe jak  też terasow e tw orzą się, gdy m asy so- 
liflukcyjne spływ ają po stoku w postaci w ydłu­
żonych jęzorów ziem nych i potoków błotnych.

Szczególnym typem  form, w  dużej mierze 
związanych z działalnością mrozu, są tzw. torfo­
wiska bruzdowe  (szwedzkie strdnger, ang. string  
bogs). Ich powierzchnia składa się z grzbieci­
ków i stopni, przedzielonych rowami. Form y te  
układają się poprzecznie do spadku. Torfowiska 
bruzdowe w ystępują w  strefie borealnych lasów 
szpilkowych i są uważane za zjawisko, związane 
z wieczną zm arzliną lub co najm niej ze zmarz­
liną sezonową (głębokie przem arznięcie zimowe 
gruntu). Pow stanie form  nie jest dotychczas 
w pełni jasne. Soliklukcyjne spływ ania g runtu  
lub jego popękanie, w  związku z. topnieniem  
zmarzliny, może być przyczyną takiego właśnie 
rozwoju powierzchni torfowisk. Suche grzbiety 
torfow iska oraz rowy, wypełnione stagnującą 
wodą, stw arzają odm ienne w arunki ekologiczne. 
Porastają  je różne zespoły roślin, co podkreśla 
różnicę m iędzy poszczególnymi formami torfo­
wiska.

Ryc. 12. H ydrolakolit na tundrze. W przekopie pod 
darnią w idoczny jest czysty lód 

Spitsbergen—Hornsund

Ryc. 13. Grunty pasow e, kam ieniste. Spitsber­
gen—Hornsund

Torfowiska bruzdowe i zjawiska podobne są 
formami tzw. term icznej degradacji zmarzliny. 
W zm arzlinie w ystępują żyły i soczewki 
czystego lodu gruntowego. Gdy klim at ociepla 
się a zm arzlina zanika, wówczas w w yniku w y­
tapiania się lodu pow stają na powierzchni nie­
równości. Zjawiska tego typu  noszą nazwę krasu 
termicznego  lub termokrasu. Trudno jest czasa­
mi odróżnić „żywe” form y gruntów  stru k tu ra l­
nych od form  term okrasowych.

G runty  struk turalne, jak  powiedziano wyżej, 
są związane przede wszystkim  z działalnością 
mrozu. Nie jest to jednakże jedyny czynnik for- 
motwórczy. Poważną rolę odgrywa w tych dzia­
łaniach woda płynąca oraz w iatr. Nowsze bada­
nia zdają się wskazywać, że bezpośrednie dzia­
łanie graw itacji na półpłynne m asy glebowe ma 
w procesie formowania się gruntów  s tru k tu ra l­
nych ogromne, dotychczas niedocenione znacze­
nie. Zam arzanie i rozm arzanie jest czasami 
tylko impulsem wyzwalającym  działanie innych 
czynników.
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PAW EŁ WOLNY (Żabieniec)

O SO B L IW O ŚC I H O D O W L I RYB W  IZ R A E L U

Spośród w ie lu  krajów  A zji i  A fryk i o  dynam icz­
nym  rozw oju lim nologii teoretycznej i stosow anej w y ­
różnia s ię  Izrael — kraj, w  którym  jeszcze 25 lat 
tem u hodow la ryb w  staw ach b yła  zupełn ie nieznaną  
dziedziną.

Ten m aleńki kraj, o pow ierzchni zaled w ie 20 000 
km8, z czego  praw ie połow a obszaru przypada na 
m artw e tereny pustyn i N egev  (ryc. 1), posiada bardzo  
zróżnicow ane w arunki k lim atyczne, co charaktery­
zują w  pew nym  stopniu w ażniejsze param etry hydro- 
logiczno-k lim atyczne przedstaw ione w  tabeli 1 . 
Średnia roczna tem peratura w od y  w  Izraelu k szta ł­
tuje się na poziom ie 25°C, czyli o scy lu je w  granicach  
optim um  term icznego, które d la karpi w yn osi 20— 
—27°C. Zatem  fizjologiczna w łaściw ość  ryb — ich 
ciągłego w zrostu, nieograniczonego w iek iem , a jed y ­
nie tem peraturą środow iska w odnego, m a w  tym  
kraju w arunki do realizow ania  praw ie przez ca ły  rok 
kalendarzow y.

T erm ikę w ód Izraela najlepiej charakteryzuje G am -  
busia  —  gatunek ryb o kilku cm długości ciała, spro­
w adzona z krajów  tropikalnych przed 20 la ty  ce­

lem  .zw alczania larw  kom ara A nopheles  — przenosi- 
ciela  zarazka m alarii. Od kilku  la t choroba ta rze­
czyw iśc ie  przestała być groźną dla m iejscow ej ludno­
ści, zaś G am bu sia  doskonale się zaaklim atyzow ała  
i obecn ie stanow i n ieod łączny sk ładnik  ichtiofauny  
w ód śródlądow ych, stając się  naw et chw astem  typu  
słoneczn icy naszych wód.

TABELA 1

Niektóre wskaźniki klimatu Izraela

Miejscowość

Średnie maksy­
malne tempera­
tury powietrza 

(°C)

Roczny 
opad 

deszczu 
w mm 
1961/62

Średnia 
roczna 
liczba 

dni 
z opa­
dami

Wilgot­
ność po­
wietrza 
średnia 

miesiąca 
lipcastyczeń sierpień

Tyberiada (Dolina Jordanu) 17,8 36,6 1,072 45 50°/0
Tel-Aviv (brzeg Morza 18,1 31,5 592 62 74°/0
Śródz.)

Jerozolima (Góry Judy) 12,5 29,6 447 52 54°/0
Eilat (zatoka Morza Czerw.) 20,9 40,2 25 7 27%

R yc. 1. Izrael. R ejony hod ow li ryb staw ow ych

W ażniejsze rejony nasilen ia  hodow li ryb zaznaczone 
na ryc. 1, przedstaw iono dodatkow o w  tabeli 2. W idać 
na niej silne zróżnicow anie w ydajności ryb w  p o­
szczególnych okręgach. N a przykład, staw y Górnej 
G alilei (ryc. 2) zasilane w odą z rzeki Jordan, w y k a ­
zują w ydajność sięgającą 3000 kg z 1 ha (tab. 3). Tak  
w ysoka produkcja uw arunkow ana jest m. in. m ałym  
zasoleniem  w ody górnego biegu rzeki Jordan, które 
w yn osi zaledw ie 75 mg C l/l w ody. N atom iast w y d a j­
ność staw ów  w yraźnie spada w  rejonach położonych  
bardziej na południe, gdyż są zasilane w odam i B eit- 
Shan (ryc. 3) o zasoleniu ok. 1000 m g Cl. R ejon Ze- 
bulun, położony na północ od H aify  o zasoleniu s ię ­
gającym  3000 m g 1 Cl, m a w ydajność staw ów  praw ie  
trzykrotnie niższą od Górnej G alilei. Z asolenie w ód  
śródlądow ych, jakie w ystęp u je  w  krajach o k lim acie  
subtropikalnym , jest czynnikiem  lim itującym  w y stę ­
pow anie n iektórych  gatunków  ryb słodkow odnych. 
Dla karpi np., le ta ln e zasolenie w ody w yn osi ok. 4000 
m g Cl. W odróżnieniu od silnego zróżnicowania w ody  
pod w zględem  tem peratury oraz zasolenia, zasobność  
w  w ęg lan y  w szystk ich  w ód  pow ierzchniow ych Izra-

TABELA 2

Powierzchnia stawów i odłowy karpi w 1962 r. wg rejonów]

Lp. R e j o n Powierzch­
nia (ha)

Odłów ryb 
(w tonach)

% udziału 
w krajowej 
produkcji

1 Górna Galilea 1285 2909 32,6
2 Dolina Jordanu 339 731 8,2
3 Dolina Beit-Shanu 1132 1794 20,1
4 Dolina Izraela 298 587 6,6
5 Dolina Zebulun 638 984 11,0
6 Równina Przymorska 901 1904 21,5

4593 8909 100%
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TABELA 3

Zużycie pasz i nawozów oraz odłowy ryb w Gospodarstwie Stawowym 
Dafne o pow. 83 ha (Górna Galilea) w latach 1961—1962

Nakłady
w tonach w kg/ha

1961 1962 średnia z lat 1961—1962

Pasza: 680 720 8433
sorgo
żyto
odpady pszenne

Nawozy:
superfosfat 18% 91 81 1072
siarczan amonu 44 38 494
nawóz organiczny
z ferm drobiowych 480 334 4850

Odłowiono ryb: 265 248 3080

ela, jest bardzo w ysoka i w ynosi średnio 250 mg Ca/l 
w ody (w w odach P olsk i od 20—80 mg). Źródłem w ę­
glanów  w  w odzie są sp ływ y  z pasm  górskich K ar­
m elu, G ilboa i innych zbudow anych głów nie z for­
m acji w apiennych. Zasobność w  w ęg lan y  korzystnie  
w p ływ a na stop ień  zbuforow ania w ody i zabezpiecza 
ryby przed szkodliw ym i dla nich w ahaniam i odczynu  
w ody, zw łaszcza w  kierunku alkalicznym  w  okresach  
silnej asym ilacji fitoplanktonu.

N iedobór w ody stan ą ł na przeszkodzie dalszem u roz­
w ojow i budow y staw ów  w . Izraelu. W szystkie w ody  
pow ierzchniow e i w głębne, ujęto ostatnio w  zam knięty  
system  rurociągów . N ie tylko przem ysł i gospodarka 
kom unalna, a le  n aw et roln ictw o m oże obecnie ko­
rzystać jedynie z przydzielonych ilośc i w ody i to od­
płatnie. O płaty za w odę stanow ią w  planach gospo­
darczo-finansow ych obiektów  staw ow ych  pow ażny  
w ydatek  w  w ysokości 5— 15°/o ogólnych nakładów  pro­
dukcyjnych, przy czym  gospodarstw a rybne w  zasa­
dzie m ogą liczyć w  ciągu roku tylko na jednorazow e 
napełn ienie staw ów  wodą.

K onsum ent ryb w  Izraelu w ym agS dostawy żyw ych  
ryb na rynek rów nom iernie przez cały rok kalenda­
rzowy w  odróżnieniu od sezonow ego (w m ies. grudniu) 
zapotrzebow ania na karpie żyw e w  Europie.

Okres dojrzew ania p łciow ego karpi w  w arunkach  
ciepłego klim atu  Izraela, przebiega kilkakrotnie  
szybciej niż np. w  Środkow ej Europie. Przedw czesna

Ryc. 2. K om pleksy staw ów  w  D olinie Jordanu: Rejon  
Górna G alilea. Fot. P. W olny

Ryc. 3. Źródła rzeki B eit-Shan  w  m iejscow ości Sahne. 
Fot. P. W olny

dojrzałość płciow a, w  w iek u  n iespełna 12  m iesięcy  
u osobników  o ciężarze jednostkow ym  poniżej 0,5 kg, 
w  hodow li jest zjaw iskiem  w yb itn ie  niepożądanym . 
N iekontrolow any rozród prow adzi do nadm iernego za­
gęszczenia populacji i w yw ołu je zjaw isko silnej kon­
kurencji o pokarm , w  konsekw encji pow staje zaha­
m ow anie w zrostu ryb.

D eficyt w ody, w ym agania rynkow e —  zaostrzone 
przepisam i rytualnym i n ie zezw alającym i sprzedaży  
ryb opanow anych przez pasożyty skórne oraz w łaści­
w ości biologiczne karpi zm usiły  hodow ców  w  Izraelu  
do odstąpienia od zapożyczonej tradycyjnej biotechniki 
h odow li stosow anej w  Europie i w ypracow ania w ła s­
nych metod. W ym ienione czynniki zadecydow ały
0 specyfice hodow li ryb w  Izraelu.

W Europie zgodnie z zasadam i w ychow u karpi, 
staw y zarybiane są jednorazow o w  m arcu lub kw ietn iu
1 odław ia się je  jednorazow o jesienią z chw ilą za­
kończenia okresu w zrostu ryb. W Izraelu staw y za­
rybia się po raz pierw szy już w  lutym , po czym do- 
rybiane są w  60— 100 dniow ych odstępach czasu. 
R ów nocześnie dokonuje się w  odstępach 15-dniowych  
system atycznych odłow ów  tych ryb, które osiągnęły  
ciężar jednostkow y przew idziany standardem  kon­
sum pcyjnej ryby. Produkcja ryb m etodą non stop  
pozw ala na znaczną oszczędność tzw. paszy bytow ej, 
co w  przypadku ciągłego odław iania w iększych osobni­
ków  w  znacznym  stopniu zw iększa produkcyjność 
stawu.

Przeżyw alność ryb przew ożonych na odległość se ­
tek  kilom etrów  w  tem peraturze pow ietrza .nieraz po­
w yżej 30°C, zapew niają sprężarki um ieszczone na ba­
senach sam ochodow ych (ryc. 4), które bez przerwy  
tłoczą pow ietrze do w ody, nasycając ją tlenem  n ie­
zbędnym  do życia karpi.

N iew ątp liw ą zasługą ichtiologów  izraelskich było  
przeprow adzenie udanej próby aklim atyzacji w  sta ­
w ach gatunków  ryb roślinożernych w ykorzystujących  
pierw sze ogniw o łańcucha pokarm ow ego.

T ilapia (Tilapia nilotica), jest jednym  z tych ga­
tunków  pod w zględem  gospodarczym  naw et bardziej 
cenionym  od karpia (ryc. 5). T ilapia (plansza I lia ) n a ­
leży  do bogatej rodziny Cichlidae  — liczącej ponad 
500 gatunków . Posiada ona interesujący sposób inku­
bacji jaj. Złożona ikra przez sam icę w  gnieździe w y ­
kopanym  przez sam ca w  dnie staw u (plansza IHb), po 
jej zapłodnieniu, zabierana je s t przez oboje rodzi-
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Ryc. 4. Załadunek żyw ych karpi na sam ochód. Basen  
zaopatrzony w  sprężarki n atlen iające w odę. Fot. 

P. W olny

ców  do jam y gębow ej, aczkolw iek  sam ce czynią to 
niechętn ie  i z pew nym  oporem. Inkubacja ikry w  ja ­
m ie gębow ej trw a średnio 16—21 dni. U w oln ion y w y ­
lęg z jam y gębow ej przebyw a w  pobliżu rodziców. 
W przypadku grożącego n iebezp ieczeństw a znajduje  
on schronien ie w  otw orach gębow ych rodziców . T i­
lapia pow tarza tarło do 7 razy w  roku, co prow adzi 
często do przegęszczenia ryb w  staw ach. Próby w  k ie­
runku zapobiegania nadm iernej rozrodczości tilap ii 
doprow adziły do pow stan ia  krzyżów ki, której po­
tom stw o stanow ią w yłączn ie  sam ce.

K efa l (Mugil cephalus) (ryc. 6) ryba w ystępująca  
w  M orzu Śródziem nym  o ikrze pelagicznej — to drugi 
gatunek, który został w prow adzony w  system  p o li- 
kultury hodow li ryb w  staw ach. W ylęg k efala  w chodzi 
ław icam i do przyujściow ych odcinków  rzek w padają­
cych do Morza Śródziem nego i od łow iony gęstym i 
sieciam i, przew ożony jest w  głąb  kraju do staw ów  
karpiow ych, w  których osiąga ciężar jednostkow y  
około 0,5 kg w  drugim  roku życia. N ie konkuruje on 
z karpiem , posiada odm ienny spektr pokarm ow y. Od­
żyw ia się g łów nie herponem  —  n itk ow atym i glonam i

pow lekającym i dno staw ów , a częściow o w ykorzystuje  
rów nież b iałko zaw arte w  osadach organicznych zbior­
n ików  w odnych.

Przez w spólny w ych ów  karpii, tilap ii i kefala, trzech  
gatunków  o odm iennych spektrach pokarm ow ych, w y ­
korzystujących różne niższe ekologiczne środow iska  
staw ow ego, zw iększono naturalną w ydajność o 200— 
300 kg z 1 ha b ez dodatkow ych nakładów  na żyw ien ie  
ryb paszą sztuczną.

W ieloletn ie badania potrzeb naw ozow ych staw ów  
karpiow ych doprow adziły do interesujących rezu lta­
tów . W ykazały one dodatni w p ły w  stosow ania n aw o­
zów  w iosną  i jesien ią  oraz zbędność użyźniania w ody  
naw ozam i azotow ym i w  okresie letnim . Ilość azotu  
atm osferycznego w iązanego przez sinice, tw orzące za­
zw yczaj w  m iesiącach lipcu i sierpniu siln e zakw ity  
w ody, w  pełni pokryw a zapotrzebow anie organizm ów  
roślinnych na ten  składnik. O trzym ane w yn ik i tworzą  
pew nego rodzaju pom ost łączący dwa skrajne poglądy  
reprezentow ane w  św iatow ej literaturze lim nologicz­
nej w  tej dziedzinie. W iąże on z jednej strony teorię  
bezazotow ego naw ożenia  staw ów , reprezentow aną  
przez n iem ieck iego badacza H o f  e r a, oraz ciągłego  
użyźniania środow iska w odnego azotem  — poglądu  
lansow anego przez S w i n g l a  i S m i t h a  w  A m e­
ryce oraz M a m o n t o w ą  w  Z w iązku Radzieckim .

Ryc. 6. K efal (Mugil cephalus).  Fot. P. W olny

Ryc. 7. Przetaczanie odm ierzonej daw ki w ody am onia- 
Ryc. 5. Karp (C yprinus carpio) — głów ny obiekt h o- kalnej z beczkow ozu do zbiornika stojącego na grobli 

dow li ryb w  stawach. Fot. P. W olny staw u. Fot. P. W olny
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Ryc. 8. Mata z gałęzi kazuaryny służy jako substrat 
do składania ikry przez sam ice karpi. Fot. P. Wolny

, W ydaje się rzeczą godną podkreślenia fakt stoso­
w ania w  Izraelu  w ody am oniakalnej (ryc. 7) jako  
źródła pokarm u dla m ikroflory w odnej. Jak w iadom o  
azot zaw arty w  w odzie am oniakalnej jest praw ie dw u­
krotnie tańszy od azotu zaw artego w  saletrze lub  
siarczanie amonu.

M akroflora, a zw łaszcza zespół h elo fitów  (Cyperus  
papyrus, Phragm ites  com m unis  i inne), jako elem ent 
w  staw ach  niepożądany, zw alczany jest w  Izraelu  
herbicydam i. Podobnie usuw a się bujną florę porasta­
jącą groble, która utrudnia poruszanie się ludzi i  po­
jazdów  m echanicznych. Do szczególnie uciążliw ych  
roślin należą tu: tam aryszek (Tamarix)  — krzew  p ie­
czołow icie p ielęgnow any w  naszych parkach i z ieleń ­
cach oraz nostrzyk lekarski (Melilotus officinalis) 
dorastający tutaj do 3 m w ysokości i szereg innych  
krzew ów  typu m akii śródziem nom orskiej w raz z rośli­
nam i gruboszow atym i.

Ochrona ryb w  staw ach przed licznym i szkodnikam i, 
pasożytam i i chorobam i w  w arunkach ciepłego k li­
m atu Izraela stanow i bardziej złożony i trudniejszy  
problem  niż w  Europie. Ikra i w y lęg  karpi w  tar­
liskach niszczone są przez drapieżnego owada w od­
nego — grzbietopław ka (Notonecta).  Zm usiło to ho-

Ryc. 9. D m uchaw a pasz — jeden z przykładów  zm e­
chanizow ania gospodarki staw ow ej w  Izraelu. Fot. 

P. W olny

dow ców  do opracow ania odm iennej m etody przepro­
wadzania tarła u karpi. Po złożeniu ikry na gałęziach  
kazuaryny um ieszczonych w  w odzie jako substratu, 
(ryc. 8) przenosi się  je do innego staw u niedaw no za­
lanego wodą, w  którym  nie zdążył się jeszcze rozm no­
żyć drapieżny szkodnik. W staw ach narybkow ych, 
m łodzież karpia niszczona jest przez w ęże. P om ysłow e  
pułapki częściow o zapobiegają dużym  na ogół stra­
tom. W yrośnięte ryby atakow ane są przez takie ssaki 
jak: szakale, dzikie koty, w ydry i inne zam ieszkujące  
staw y lub przebyw ające w  ich pobliżu. Spośród prze­
szło 400 gatunków  aw ifauny tego kraju, znaczna ich  
liozba odżyw ia się  rybam i n ie w yłączając naszego  
poczciw ego bociana, który m asow o pojaw ia się w  M a­
łej A zji w  okresie jesiennym  i n ie znajdując tu żab  
w yjada ryby, podobnie jak czapla siw a, różowa i biała. 
Istotne szkody w yrządzają p elikany organizując zbio­
row e połow y ryb. Stado złożone z około 100 osobni­
ków  potrafi jednorazow o skonsum ow ać około 150 kg  
ryb. Pelikany ustaw iając s ię  szeregiem , odcinają  
płytką partię staw u  i posuw ając się stopniow o w  k ie -

Ryc. 10. Budynek laboratorium  D ośw iadczalnej R y­
backiej Stacji Staw ow ej w  Dor. Fot. P. Wolny

runku grobli zapędzają ryby do brzegu staw u, u n ie­
m ożliw iając im  w  ten sposób ucieczkę.

Szczególnie cenne badania przeprowadzono nad 
biologią złotow iciow ca (P rym nesium  parvum ),  który  
czasem  w  staw ach pojaw ia się w  ogrom nych ilościach. 
W pew nych bliżej nie poznanych okresach życia w y ­
dziela on do środow iska staw ow ego ichtiotoksynę po­
w odując m asow e śn ięcie ryb. W ykrycie jego dużej 
w rażliw ości na zm iany odczynu soku kom órkowego, 
doprow adziły do opracow ania prostej m etody sku­
tecznego zw alczania w iciow ca poprzez podniesienie pH 
środow iska staw ow ego przy pom ocy w ody am onia­
kalnej. Am oniak dyfundujący przez błonę powoduje 
w zrost ciśnienia osm otycznego w ew nątrz kom órki i po 
krótkim  czasie zachodzi pęknięcie błony. Podobne ba­
dania przeprowadzono nad biologią i zw alczaniem  ta­
kich pasożytów  ryb jak: Lernea, D acty logyrus vas-  
ta tor  oraz nad w szą rybną — A rgulus foliaceus.  Są to 
pasożyty, które rów nie siln ie  redukują pogłow ie ryb  
hodow lanych na kontynencie europejskim .

W w yniku usilnych poszukiw ań now ych m etod ho­
dow li oraz zm echanizow ania prac staw ow ych (ryc.9), 
uzyskano w  Izraelu  średnią krajow ą w ydajność ryb

in
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pow yżej 2000 kg z 1 ha, w ysuw ając s ię  tym  sam ym  na 
jedną z  p ierw szych pozycji w  św iecie . Z am ierzenia  
hodow ców  nie b yłyby  jednak w  tak krótkim  czasie 
osiągn ięte, gdyby nie w ydatna pom oc całego szeregu  
placów ek naukow o-badaw czych, a zw łaszcza U n iw er­

sy tetu  w  Jerozolim ie z jego W ydziałem  R olnym  w  R e- 
hovot, W ydziałem  B iologicznym  w  T el-A v iv ie  oraz 
D ośw iadczalnej R ybackiej Stacji Staw ow ej M in ister­
stw a  R oln ictw a w  Dor (ryc. 10) w yposażonej w  prze­
szło 160 staw ów  eksperym entalnych.

A LEK SA N DR A  BŁAŻEJEW SKA (Toruń)

ROLA O W A D Ó W  W  PRZENOSZENIU W IR U SÓ W  ROŚLINNYCH

Badania ostatnich la t w ykazały , że choroby w iru ­
sow e są bardzo rozpow szechnione zarów no w śród  
roślin upraw nych, jak i dziko rosnących. Z nanych jest 
obecnie około 400 różnych w irusów  porażających po­
nad 1000 gatunków  roślin. Sposób rozprzestrzeniania  
się  w iru sów  jest dość różnorodny i odbyw a się  naj­
częściej następującym i sposobam i: m echanicznie przez 
sok chorych roślin, przez nasiona, z sadzeniakam i 
i sadzonkam i, za pośrednictw em  resztek  pożniw nych, 
przez w iatr oraz przez różne gatunk i ow adów .

Spośród ow adów  biorących udział w  przenoszeniu  
w iru sów  roślinnych  najw iększe znaczenie mają  
plu skw iak i rów noskrzydłe (H om o ptera ), a szczególn ie  
m szyce (A p hidae ); sposób  bow iem  odżyw iania s ię  tych  
ow adów  sprzyja przenoszeniu w iru sów . W p iśm ien ­
n ictw ie  dotyczącym  tego zagadnienia znajdujem y  
rów nież dane odnośn ie do k ilku  gatunków  p lu sk w ia ­
ków  różnoskrzydłych (H etero p tera ) przenoszących w i­
rusy. Jednakże całk iem  pew ne obserw acje uzyskane  
zostały tylko ,dla dw óch gatunków  z rodzaju Piesma:  
P. qu adra ta  Fieb. (ryc. 1) i P. c in ereu m  Say. 
P lusk w iak i te  przenoszą w iru sy  porażające upraw y  
buraków.

Z ogólnej liczby znanych obecn ie w irusów  roślin ­
nych około 90 przenoszonych jest przez m szyce. W śród  
nich szczególne m iejsce zajm uje m szyca brzoskw i­
niow o-ziem niaczana (M yzodes  pers icae  Sulz. —  ryc. 2) 
przenosząca około 50 różnych w irusów . W irusy prze­
noszone przez m szyce w yw ołu ją  schorzenia różnego  
rodzaju. Są to m iędzy innym i w irozy typu m ozaik  
(ryc. 3), p ierścien iow ej p lam istości, liśc iozw oju  (ryc. 
4) i nekrozy.

M ączlikow ate (A leu rod idae) przenoszą 9 w iru sów  
w yw ołu jących  g łów nie choroby roślin  w  krajach  tro­
pikalnych.

O czerw cach (Coccidae) w iadom o dotychczas, że 
przenoszą ty lk o  jedną grupę w iru sów  porażających  
drzewa kakaow e. N iektóre p iew ik i (Cicadidae ) prze­
noszą w iru sy  m ozaiki kukurydzy, ow sa i inne w irusy  
roślinne. W iększość p iew ik ów  przenoszących w irusy  
należy do rodziny skoczkow atych  (Jass idae ).

Z innych ow adów  praw dopodobnie k ilka  gatunków  
przylżeńców  (T h ysan op tera ) b ierze udział w  przeno­
szeniu  w irusów . W iadom o też, że n iektóre w irusy  
przenoszone są  przez chrząszcze. Np. w  Stanach  
Zjednoczonych stw ierdzono, że w iru s m ozaiki grochu  
przenoszony jest przez chrząszcza C eratom a b ifurcata  
Forster. Prócz tego w irusy  roślinne m ogą być prze­
noszone przez n iektóre roztocze należące do grupy 
szpecielow atych  (E rioph yidae ).

M echanizm  przenoszenia w irusów  roślinnych przez

ow ady n ie  został jeszcze dotychczas dostatecznie w y ­
jaśniony. O gólnie w irusy  roślinne dzieli się  na trzy  
zasadnicze grupy. Do pierw szej należą w irusy  rzadko  
przenoszone przez ow ady. W irusy te są przekazyw ane  
drogą m echaniczną (bezpośredni kontakt rośliny pora­
żonej ze zdrową), np. w irus m ozaiki zw ykłej tytoniu  
i  w iru s m ozaiki zw ykłej ziem niaków . Do drugiej 
grupy zaliczam y w irusy przenoszone przez rozm aite 
ow ady bez w yróżnienia  specjalnego gatunku. P rze­
noszen ie to m a praw dopodobnie rów nież charakter m e­
chaniczny. Owad po żerow aniu na zarażonej roślin ie  
m oże przekazać w irus zdrowej roślin ie w raz z so ­
kiem  przyw ierającym  do jego aparatu gębow ego. 
O w ady te zdolność przenoszenia w iru sów  tracą sto ­
sunkow o szybko. W irusy u legają bow iem  procesow i 
in ak tyw acji lub też ow ady tracą je  podczas oczyszcza­
nia aparatu gębow ego. W takim  przypadku m ów im y  
o n ietrw ałym  zakażeniu ow adów. W a l t e r s  (1952) 
hodow ał szarańczę Melanoplus d if feren tia l is  Thom as 
na roślinach tyton iu  zarażonych m ozaiką, a następnie  
ow ady te przenosił bezpośrednio na zdrow e rośliny. 
D ośw iadczen ie to autor pow tórzył z p ierścieniow ą  
plam istością  tyton iu  i w irusem  X  ziem niaków . We 
w szystk ich  dośw iadczeniach zaobserw ow ano w ystąp ie­
n ie  w irusow ego zakażenia u n iektórych zdrowych  
roślin. O bserw acje te  św iadczą o m ożliw ości m e­
chanicznego przenoszenia w iru sów  przez owady. 
Jednakże uw aża s ię , że ten sposób przenoszenia nie  
m a charakteru czysto m echanicznego i n ie  m ożna go 
przyrów nać np. do ukłucia szpilką.

Do trzeciej grupy należą w irusy, przenoszone tylko  
przez jeden  lub k ilka określonych gatunków  ow a­
dów. Sposób przenoszenia tych w irusów  jest dość 
skom plikow any. Pobrane z sokiem  chorej rośliny w i­
rusy trafiają do przew odu pokarm ow ego owada, na­
stępnie dostają się do krw ioobiegu i w reszcie trafiają  
do gruczołów  ślinow ych, a stąd ponow nie podczas n a­
stępnego żerow ania do tkanek zdrowej rośliny.

W irusy przenoszone przez m szyce m ożna podzielić  
na dw ie grupy różniące się okresem  przetrw ania  
w  organizm ie ow adów  bez pow tórnego pobierania  
przez n ie  pokarm u z chorej rośliny. W a t s o n  i R o ­
ta e r t u s (1940) nazw ali te dw ie grupy w irusów  trw a­
łym i i n ietrw ałym i. Przy przenoszeniu w irusów  n ie­
trw ałych  przez m szyce duże znaczenie ma charakter 
odżyw iania się. Np. głodow anie m szyc następuje bez­
pośrednio po żerow aniu na zarażonej roślin ie znacz­
nie obniża efek tyw n ość przenoszenia w irusów . W szyst­
kie te w arunki nie m ają żadnego znaczenia odnośnie do 
w iru sów  trw ałych . Po pobraniu przez m szyce jak ie­
goś trw ałego w irusa są one zdolne do przenoszenia
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ich przez dłuższy czas, częstokroć w  ciągu całego 
sw ego życia. L iczba w irusów  trw ałych jest znacznie 
m niejsza an iżeli n ietrw ałych .

W ielką rolę przy przenoszeniu w irusów  przez m szyce 
odgrywa zdolność w ybiórczego przenoszenia. Np. prze­
noszony przez m szyce w irus m ozaiki kalafiorów  i czar­
nej p lam istości p ierścieniow ej kapusty znajdują się  
w  tej sam ej roślin ie. N iektóre gatunki mszyc, m iędzy  
innym i m szyca brzoskw iniow o-ziem niaczana (Myzo-  
des persicae  Sulz.) i m szyca kapuściana (Brevicoryne  
brassicae  L.) przenoszą oba te w irusy. N atom iast 
m szyca szklarniow a kropkow ana (M yzus om atus  
Laing) przenosi tylko w irus m ozaiki kalafiorów , a nie 
przenosi w irusa czarnej pierścieniow ej plam istości ka­
pusty. Inny typ w ybiórczego przenoszenia w irusów  
obserw ujem y przy żerow aniu m szyc na roślinach za­
rażonych dwom a w irusam i, z których jeden n ie jest 
przenoszony przez ow ady. Np. pomarszczona mozaika  
ziem niaków  w yw ołana jest w irusem  X  i Y, ale m szyce 
pobierające pokarm  z roślin  zarażonych takim  kom ­
pleksem  w irusów  przenoszą ty lko w irus Y. A nalo­
gicznie z rośliny zarażonej m ieszaniną w irusów  m o­
zaik i ogórkow ej i tyton iow ej, m szyce pobierają tylko  
w irus m ozaik i ogórków . Opisano jeszcze jeden typ w y ­
biórczego przenoszenia w irusów  tylko przez określone 
stadium  rozw ojow e mszyc. W irus m ozaiki chm ielu  
praw dopodobnie przenoszony jest tylko przez uskrzy­
dlone osobniki m szycy śliw ow o-chm ielow ej (Phorodon 
humuli  Schrank).

Zagadnienie nam nażania się w irusów  w  organizm ie 
przenosicieli było przedm iotem  badań szeregu autorów. 
Zdolność nam nażania się  n iektórych w irusów  w  orga­
nizm ie p iew ik ów  została potw ierdzona licznym i da­
nym i. O nam nażaniu s ię  w irusów  w  organizm ach in­
nych przenosicieli jest jeszcze bardzo mało i to 
w  w iększości n iepew nych  danych. D  a y (1955) prze­
prow adził szereg obserw acji nad m echanizm em  prze­
noszenia przez m szyce trw ałego w irusa liściozw oju  
ziem niaków . W yniki prac tego autora w ykazują, że 
w irusy te nam nażają się, choć w  bardzo nieznacznym  
stopniu, w  organizm ie m szyc. Z drugiej strony do­
św iadczenia C a d m a n a  i H a r r i s o n a  (1956) prze­
prowadzone nad tym  sam ym  w irusem  nie potw ier­
dziły w yn ik ów  poprzednich doświadczeń. W n iektó­
rych przypadkach zaobserw ow ano m ożliw ość przeka­
zyw ania w irusów  potom stw u. F u k u s h i  (1935) 
w  dośw iadczeniach nad w irusem  karłow atości ryżu  
i jego przenosicielem  skoczkiem  — N ephotettkc api-  
calis M otsch w ykazał, że w irus ten przekazyw any jest 
potom stw u przez jaja. O nam nażaniu się w irusów

Ryc. 1. P łaszczyniec burakow y (Piesm a ąuadrata  
Fieb.) —  postać im aginalna

w  organizm ie ow adów  dow odzi rów nież fakt, że 
niektóre ow ady, po w essan iu  soków  z zarażonej 
rośliny, zachow ują zdolność infekcyjną przez ca łe  ży­
cie.

Jak już w spom niano, oprócz p luskw iaków  w irusy  
roślinne przenoszą rów nież i inne owady. Wirus żół­
tej m ozaiki rzepy jest typow ym  przykładem  przeno­
szenia w irusów  przez ow ady z narządam i gębow ym i 
typu gryzącego. P rzenosicielem  tego w irusa jest p e­
w ien  gatunek pchełk i z  rodzaju P hyllo treta .  Także 
i inne chrząszcze, w  ich liczbie rów nież i ryjkow ce, 
m ogą brać czynny udział w  przenoszeniu tego w i­
rusa. Prócz chrząszczy w irusy przenoszą n iektóre sza- 
rańczaki (Acrididae). N iek iedy ow ady o narządach gę-

Ryc. 2 . M szyca brzoskw iniow o-ziem niaczana (Myzodes persicae  Sulz.): a — form a uskrzydlona, b — form a
bezskrzydła

JO*
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bow ych typu gryzącego przenoszą w irusy  za p o ­
średnictw em  soków  traw iennych  i treści pokarm ow ej 
w ydalanych podczas żerow ania. P łyn  zaw ierający w i­
rusy w  czasie w yd alan ia  soków  traw iennych  k on­
taktuje się z tkankam i roślinnym i i tą drogą następuje  
zakażenie zdrow ych roślin . Z w iązek m iędzy tym i prze- 
nosicielam i i w irusam i n ie  został jeszcze w yjaśn iony . 
N ie jest to typow y przykład przenoszenia m echanicz­
nego, gdyż niektóre chrząszcze zachow ują zdolność  
przenoszenia w irusów  w  ciągu 7 dni. B yć m oże, zdol­
ność ta określona jest czasem  przebyw ania w irusów  
w  je lic ie  przednim  (s to m o d e u m ), z  którego m ogą być 
w yd alane na zew nątrz i w  ten sposób porażać zdrow e  
rośliny. W iadom o, że w iru sy  odporne są na działanie  
ferm entów  traw iennych , poniew aż stw ierdzono ich  
obecność w  ekskrem entach gąsien ic  żerujących na za­
rażonych roślinach. W irusy n ie zachow ują się  w  or­
ganizm ie chrząszczy podczas ich  zim ow ania, a także 
nie przechodzą z larw y przez poczw arkę do ciała form  
im aginalnych.

Przez dłuższy czas uw ażano, że w iru sy  roślinne nie 
przynoszą żadnych szkód przenoszącym  je ow adom . 
W św ietle  danych o przypuszczalnym  nam nażaniu  się 
w irusów  w  organizm ie ow adów  należy  uw ażać, że w i­
rusy n ie pozostają bez w p ływ u  na ustrój przenosi­
cieli. B adania szeregu autorów  w yk aza ły , że w  tk an ­
kach ow adów  przenoszących w iru sy  w ystęp ują  zm iany  
podobne do zm ian spow odow anych  w  kom órkach  
roślinnych  obecnością w irusów . Z m iany takie stw ier ­
dził H a r t z e l l  (1937) u p iew ika  Macropsis tr im a -  
culata  F itch zarażonego w irusem  żółtaczk i brzoskw iń. 
B 1 a 11 n y  (1931) zauw ażył zm iany w  gruczołach ś li-

Ryc. 3. Liściozw ój ziem niaków  w yw ołany przez w iru sy

now ych m szyc przenoszących w irus liściozw oju  
ziem niaków . L i t t a u  i M a r a m o r o s c h  (1956) 
przeprow adzili h istologiczno-porów naw cze badania  
niezarażonych p iew ików  (M acrosteles fascifrons  
St&l.) i zarażonych w irusem  żółtaczki astrów. S tw ier­
dzono w yraźne zm iany w  ciałku tłuszczow ym  przy 
jednoczesnym  braku zm ian w  gruczołach ślinow ych. 
Z m iany obejm ow ały g łów nie jądra kom órkow e. Jądra  
w  kom órkach ow adów  niezarażonych b yły  okrągłe, 
a plazm a posiadała strukturę hom ogenną. N atom iast 
u zarażonych p iew ik ów  jądra m iały  kształt gw iaź-

Ryc. 4. Choroba w irusow a tytoniu  zw. m ozaiką

dzisty, a protoplazm a budow ę siateczkow ą. K ształty  
kom órek w  w ie lu  przypadkach odbiegały  w  znacznym  
stopniu  od norm alnych.

D o całości rozpatryw anego problem u należy rów nież  
zagadnienie koncentracji w irusów  w  określonych  
liściach  i dostępność tych liśc i d la m szyc grom adzą­
cych się na roślinach. Znane są dwa typy n ietrw a­
łych  w irusów  przenoszonych przez m szycę brzoskw i- 
niow o-ziem niaczaną, są to w irus m ozaiki kalafiorów  
i czarnej p lam istości p ierścieniow ej kapusty, choć ten  
ostatn i w ystęp u je  w  w iększych  skupieniach, p ierw szy  
pojaw ia s ię 'n a  upraw ach znacznie w cześn iej. B r o -  
a d b e n t (1954) tłum aczy to częściow o tym , że w i­
rus czarnej p lam istości kapusty lokalizuje się  w  star­
szych  liściach , podczas gdy w irus m ozaiki skupia się  
w  m łodych  liściach. P rzylatujące m szyce opanow ują  
przede w szystk im  w ierzchołkow e części roślin  i w  
pierw szym  rzędzie pobierany jest w irus m ozaiki, czym  
też n ależy tłum aczyć jego w cześn iejszy  pojaw .

B lisk ie  sąsiedztw o upraw będących m iejscem  roz­
w oju  w irusów  z roślinam i skupiającym i ow ady prze­
noszące w irusy  ma w ie lk ie  znaczenie w  rozprzestrze­
n ian iu  się  w irusów  roślinnych. Znane są liczne przy­
k łady potw ierdzające te przypuszczenia. W iadom o, że 
nie należy upraw iać ziem niaków  w  pobliżu drzew  
brzoskw in iow ych , poniew aż zim ują na nich  jaja  
g łów nego  przenosiciela w irusa ziem niaków  m szycy
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brzoskw iniow o-ziem niaczanej. Grochu i fasoli n ie po­
w inno się upraw iać w  sąsiedztw ie koniczyny, będą­
cej rezerw uarem  w iru sów  porażających groch i fasolę  
jak i m szyc przenosicieli tych w irusów .

W reszcie należy zaznaczyć, że aktyw ność mszyc 
przy przenoszeniu w iru sów  jest znacznie w ażniejsza  
niż ich liczebność. E fek t przenoszenia w irusów  przez 
m szyce określa się m iędzy  innym i liczbą uskrzydlo­

nych form i ich aktyw nością. O wady uskrzydlone  
w  ciągu krótkiego czasu zakażają w irusam i w ie le  
roślin, gdyż tylko na krótko sadow ią się na roślinach, 
na których żerują i n astępnie kontynuują lot. Mają 
one oczyw iście w iększe znaczenie dla rozprzestrze­
niania się w irusów  niż osobniki bezskrzydłe przeby­
w ające przez dłuższy czas na jednej i tej sam ej rośli­
nie.

ANDRZEJ MARKS (Warszawa)

GALAKTYKI RADIOW E

Jednym  z pow ażnych n iedostatków  pierw szych  
badań radioastronom icznych było to, że z w yjątkiem  
Słońca n ie  um iano pow iązać kosm icznych źródeł fa l 
radiow ych z  obiektam i w idocznym i przez teleskopy  
optyczne. P ierw szą taką identyfik ację udało się prze­
prow adzić dopiero w  1951 r., k iedy w yb itn y  astronom  
am erykański W alter B a a d e stw ierdził, iż n ie­
zw ykle siln e  kosm iczne źródło fa l radiow ych noszące 
nazw ę C ygnus A  (Łabędź) pokryw a się z pozycją p ew ­
nej ga laktyk i w idocznej na fotografii w ykonanej naj­
w iększym  teleskopem  św iata. Tym  sam ym  odkryte 
jednocześnie zostało p ierw sze pozagalaktyczne źródło 
fa l radiow ych i po raz pierw szy stw ierdzono, że ga ­
laktyk i w ysy ła ją  fa le  radiow e. Od razu jednak stało  
się w idoczne, że natrafiono na obiekt n ieprzeciętny, 
poniew aż u innych galaktyk  n ie stw ierdzono tak s il­
nego prom ieniow ania radiow ego. N azw ano w ięc  ten  
obiekt „galaktyką radiow ą”. Zresztą rów nież optyczna  
id entyfikacja  obiektu  (ryc. 1) pozw oliła  stw ierdzić, że 
nie jest to  obiekt przeciętny —  m iał on postać dwóch  
blisko sieb ie  znajdujących się oddzielnych galaktyk  
(być m oże zderzających się  ze sobą), albo też pojedyn­
czej ga lak tyk i znajdującej się w  fazie  podziału.

Od ow ego czasu odkryto przeszło 100 galaktyk ra­
diow ych. O biekty te są  n iezw yk le frapujące dla astro­
nom ów  m iędzy inn ym i dlatego, że niejednokrotnie  
w yprom ieniow ują one w ięcej energii w  postaci fa l ra­
diow ych n iż w  postaci św ia tła  w idzialnego, podczas 
gdy moc fa l radiow ych w ysyłanych  przez zw ykłą galak­
tykę stanow i zaledw ie m niej w ięcej jedną m ilionow ą  
część m ocy w ysy łan ego  przez n ią prom ieniow ania w i­
dzialnego. Przy obecnym  w zroście czułości rad iotele­
skopów  stało się m ożliw e w ykryw anie radiogalaktyk  
znajdujących się poza zasięgiem  najw iększych te le ­
skopów  optycznych.

Dokładniejsze badania radiowe i optyczne radioga­
laktyk wykazały, że różnią się one znacznie od siebie 
pod względem intensywności wysyłanych fal radio­
wych i przestrzennego rozmieszczenia obszarów ich 
emisji, a także pod względem wyglądu. W zasadzie 
wydzielone zostały cztery podstawowe grupy tych 
obiektów, ale linie rozgraniczające poszczególne ich 
kategorie są jednak dość płynne.

Do pierw szej grupy należą galaktyki norm alnego 
spiralnego kształtu  z podw yższoną intensyw nością  
prom ieniow ania radiow ego. P rzed sta w ic ie lk ą . tej 
grupy radiogalaktyk jest galaktyka NGC 1068 (ryc. 2). 
W ysyła ona fa le  radiow e około 100 razy siln iejsze niż 
zw ykłe galaktyki. Schem atyczny rysunek obok foto­

grafii obrazuje obszar galaktyki, z którego w ysyłane  
są fa le  radiow e (zaczerniony) i jej optyczne rozm iary  
(zakropkowane).

D rugą grupę galaktyk radiow ych stanow ią ga lak ­
tyki, z których jąder w ytryskują w idoczne na astro- 
fotografiach strum ienie m aterii lub posiadające inne  
podobne nieregularności strukturalne. P rzedstaw icie­
lem  tej grupy galaktyk radiow ych jest obiekt M 87, 
który prom ieniuje radiow o około 100 000 razy m ocniej 
niż zw ykłe galaktyk i (ryc. 3). Schem atyczny rysunek  
podobnie jak poprzednio obrazuje obszar, z którego  
em itow ane są fa le  radiow e, przy czym  lin iam i 
kreskow anym i zaznaczono obszar słabszej em isji, a za­
czerniony został obszar siln iejszej em isji radiowej.

Trzecią grupę radiogalaktyk stanow ią galaktyki 
podw ójne lub przedzielone pasm em  m aterii ciem nej, 
charakteryzujące się przede w szystk im  stosunkowo  
złożoną konfiguracją obszarów, z których w ysyłane są 
fa le radiowe. W łaśnie do tej grupy należy w ym ieniony  
na początku obiekt C ygnus A  (ryc. 1). W ysyła on pro­
m ieniow anie radiow e 1 000 000 razy siln iejsze niż 
zw yk łe galaktyki. Widać tutaj zdum iew ające zja­
w isko: fa le radiow e n ie pochodzą z optycznie w idzia l­
nej części obiektu, ale z dwóch obszarów  sym etrycz­
nie w zgędem  niej rozm ieszczonych i odległych

Ryc. 1. Fotografia kosm icznego źródła prom ieniow ania  
radiow ego C ygnus A (w środku) w ykonana przez 
znanego astronom a W altera Baade przy pom ocy n aj­
w iększego teleskopu na św iecie. Są to prawdopodobnie 
dw ie galaktyki oddalone od naszej G alaktyki o 700 m in  
la t św iatła. Schem atyczny rysunek obrazuje obszar, 
z którego w ysy łan e są fa le radiow e (zaczerniony) i jej 

optyczne rozmiary (zakropkowane)
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Ryc. 2. R adiogalaktyka NGC 1068 znajdująca się  w  od­
leg łośc i 40 m in  lat św ia tła  od naszej G alaktyki. F oto­
grafia  została w ykonana w  O bserw atorium  A strono­
m icznym  na M ount W ilson przy pom ocy teleskop u  
zw ierciad lanego posiadającego zw ierciad ło  o średnicy  
152 cm. Schem atyczny rysunek obrazuje jej strukturę  

radiow ą i optyczną

o 100 000 lat św iatła , czy li o średnicę przeciętnej ga­
laktyk i. Jeszcze bardziej in trygująca jest struktura  
innego ob iektu  tej grupy (ryc. 4) noszącego nazw ę  
NGC 5128 a stanow iącego praw dopodobnie ga laktykę  
przedzieloną pasm em  ciem nej m aterii. W ysyła ona pro­
m ien iow an ie radiow e co praw da ty lko  1000 razy s i l­
n iejsze niż zw yk łe galaktyk i, a le aż z czterech obsza­
rów, przy czym  dw a z nich prom ieniują siln iej, a dwa  
słabiej.

Czwartą grupę rad iogalaktyk  stanow ią galaktyki 
podw ójne, o strukturze w yraźn ie w skazującej na w za­
jem ne siln e  pow iązanie i oddziaływ anie graw itacyjne. 
Z dość dużym  praw dopodobieństw em  m ożna przyj­
m ow ać, że są to ob iek ty  w  stad iu m  zderzania się  
(ryc. 5 G alaktyki NGC 4038—39).

W reszcie d la porów nania w arto  pokazać w ygląd  
zw ykłej ga lak tyk i i  przestrzenny rozkład obszaru, 
z którego w y sy ła  ona fa le  rad iow e (ryc. 6). J est to 
galaktyka NGC 5457 (M 101). Moc prom ieniow ania ra­
d iow ego zw yk łej ga lak tyk i w yn osi m niej w ięcej 
1028 KW, a m oc prom ieniow ania św ietln ego  1034 KW.

A czkolw iek  rad iogalaktyki podzielono na k ilk a  pod­
staw ow ych  kategorii, to jednak, jak  się  zdaje, w e  
w szystk ich  przypadkach m echanizm  pow staw ania  fa l 
radiow ych jest ten sam . W iele św ia tła  na jego  w y ­
jaśn ien ie  rzuca fakt, że  w raz z w zrostem  d ługości fa l 
rad iow ych  w yprom ien iow yw anych  przez radiogalak- 
tykę w zrasta także ich  in tensyw n ość, co w yraźn ie  
św iadczy o tym , że przyczyną ich p ow staw ania n ie są 
zjaw iska term iczne.

P ierw sze praw dopodobne w yjaśn ien ie  przyczyny  
pow staw ania  tego  prom ieniow ania radiow ego podał 
w 1953 r. w yb itny  radioastronom  radziecki I. S. S z k ł o -  
w  s k i. W ysunął on przypuszczenie, że fa le  radiow e  
mogą w  przestrzeni kosm icznej pow staw ać n ie tylko  
w w yn ik u  oddziaływ ań term icznych, ale rów nież  
w  w yn iku  oddziaływ ania  na ruch szybkich —  poru­
szających się praw ie z prędkością św iatła  elek tro­
nów  —  pól m agnetycznych istn iejących  w  przestrzeni 
kosm icznej.

Jak w iadom o, elektrony poruszają się w  polu m a­
gnetycznym  po trajektoriach spiralnych, których osie 
stanow ią lin ie  s ił pola m agnetycznego. E lektrony ta­
k ie  em itują  siln e  fa le  radiow e w  k ierunku sw ego  ru­
chu w  w ąsk im  przedziale częstotliw ości w yznaczonym  
przez energię (prędkość) elektronu i in tensyw ność pola  
m agnetycznego. Poniew aż pole m agnetyczne w  prze­
strzeni kosm icznej jest słabe, w ięc fa le  radiow e em i­
tują elektrony o energii dopiero 109-j-1010 eV, a pro­
m ien iow an ie w idzia ln e elektrony o energii jeszcze  
w yższej. P ogląd Szkłow skiego został potw ierdzony  
przez innych astronom ów . Baade odkrył u radioga­
lak tyk i M 87 spolaryzow anie św iatła, co jest w yw ołane  
istn ien iem  pola  m agnetycznego. Może to stanow ić  
dowód św iadczący o tym , że w ym ien iony w yżej m e­
chanizm  pow oduje radioprom ieniow anie radiogalaktyk.

C harakter w idm a prom ieniow ania radiow ego radio­
galaktyk  je s t c iąg ły  w  przedziale d ługości fa l od 1  cm  
do 10  000 cm, stanow iącym  podstaw ow y obszar badań  
radioastronom icznych. Jedyne istotne odstępstw o od 
tej zasady stanow i istn ien ie w yraźnie zaznaczonej l i ­
n ii absorpcyjnej lub em isyjnej na paśm ie 2 1  cm, sta--

«T

Ryc. 3. R adiogalaktyka M 87 oddalona o 40 m in  lat 
św ia tła  od naszej G alaktyki. Fotografia została w y ­
konana w  O bserwatorium  A stronom icznym  Licka dru­
g im  co do w ie lk ości teleskopem  na św iecie, posiada­
jącym  zw ierciad ło  o średnicy 305 cm. P odobnie jak  
poprzednio, schem atyczny rysunek obrazuje jej struk­
turę radiow ą i optyczną z tą różnicą, iż lin iam i za- 
kreskow anym i przedstaw iono obszar słabszego pro­

m ien iow ania radiow ego
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now iącej dobrze znane prom ieniow anie jednokrotnie 
zjonizow anego w odoru m iędzygw iezdnego.

Istotny elem ent badania prom ieniow ania radiowego  
galaktyk radiow ych stanow i tak zw any w skaźnik w id ­
m owy. Podaje on zależność intensyw ności fa l radio­
wych od ich długości. J eże ir  posłużym y się skalą lo ­
garytm iczną, to w spółczynnik  1 oznacza intensyw ność  
fa l proporcjonalną do ich  długości, a w spółczynnik 2 
in tensyw ność fa l proporcjonalną do kwadratu ich d łu ­
gości. A czkolw iek  ga laktyk i radiow e znacznie różnią 
się sw ym  w yglądem , strukturą i intensyw nością w y ­
syłanych  fa l radiow ych, to jednak ich w skaźniki w id ­
m ow e są bardzo zgodne, gdyż zam ykają się w  grani­
cach od — 0,2 do — 1,2. Z w ykle przy tym  w skaźnik ten  
jest sta ły  dla całego zakresu częstotliw ości fal.

W ielkie podobieństw o w skaźników  w idm ow ych  
galaktyk radiow ych św iadczy o tym , że m echanizm  
pow staw ania w  nich  fa l radiow ych m usi być ten  
sam i że elektrony relatyw istyczne są w  nich w y ­
tw arzane nieprzerw anie. W przypadku bow iem  gdyby  
tak n ie było, po pew nym  okresie czasu znajdujące się 
pierw otnie w  galaktyce elektrony w yczerpałyby sw ą  
energię i prom ieniow anie radiowe zanikłoby. Zm ie­
n iałby się  jednocześnie w skaźnik  w idm ow y, poniew aż  
prędkość utraty en ergii przez elektrony jest proporcjo­
nalna do kw adratu ich energii. D ługość fa l radiowych  
na których jest w yprom ien iow yw ane najw ięcej en er­
gii, jest odw rotnie proporcjonalna także do kwadratu  
energii elektronów . Tym  sam ym  elektrony o w iększej 
energii, w ytw arzające fa le  radiow e o m ałej długości, 
szybciej tracą energię n iż elektrony o m niejszej ener­
gii, w ytw arzające fa le  dłuższe. W m iarę w zrostu w ieku  
galaktyki, zanik prom ieniow ania radiow ego rozpoczy­
nałby się  w ięc od fa l krótkich, a to pow odowałoby  
zm ianę w spółczynnika w idm ow ego. W grę w chodzi­
łyby przy tym  bardzo krótkie, jak na m iarę kosm iczną  
okresy czasu, poniew aż przeciętny czas istn ienia e lek ­
tronów odpow iedzialnych za em isję fa l radiow ych  
o d ługości 10  cm  w yn osi tylko 100 000 do 1 000 000 lat.

Ryc. 4. R adiogalaktyka NGC 5128 oddalona o 15 min  
lat św iatła  od naszej G alaktyki, sfotografow ana przy 
pom ocy najw iększego teleskopu św iata w  O bserw ato­

rium A stronom icznym  na Palom ar M ountain

Ryc. 5 G alaktyki NGC 4038—39 sfotografow ane przez 
najw iększy teleskop  św iata, odległe od nas o 65 min  

lat św iatła

Pow yższe uw agi na tem at zaniku em isji fa l radio­
w ych o różnych długościach w  galaktyce radiowej 
m ożna oczyw iście odwrócić. Prowadzi to do w niosku, 
że osiągnięcie stanu rów now agi w  m łodej galaktyce  
m iędzy ilością elektronów  tracących energię i nowo 
w ytw arzanych, następuje dla elektronów  o różnej 
energii w  różnych m om entach czasu. R ów now aga ta 
będzie w cześniej osiągana dla elektronów  o w ysokiej 
energii, w ytw arzających krótkie fa le  radiowe, niż dla 
elektronów  o m niejszej energii, w ytw arzających dłuż­
sze fa le radiowe.

W badaniu subtelnych cech prom ieniow ania radio­
w ego galaktyk radiow ych kryje się w ięc m ożliw ość  
określania ich w ieku, jeżeli znane jest natężenie ich 
pola m agnetycznego. N a przykład dla galaktyki radio­
w ej Cygnus A  ustalono, że w iek  jej, jako silnego  
źródła fal radiow ych w ynosi tylko 400 000 lat, jeżeli 
natężenie pola m agnetycznego w ynosi 1 0 - 4 gaussa, 
a energia jest rów nom iernie rozdzielona m iędzy e lek ­
trony i pole m agnetyczne.

N iestety , nadal n ie znam y przyczyny istnienia  
w pew nych galaktykach w arunków  pozw alających na 
in tensyw ne prom ieniow anie radiow e.

Co prawda w  stosunku do naszej G alaktyki i innych  
podobnych galaktyk  w yprom ieniow ujących stosunkow o  
słabe fa le radiow e, można w ytłum aczyć ich pow staw a­
nie w  ten sposób, iż istn iejące w  naszej G alaktyce pro­
m ieniow anie kosm iczne, oddziaływ ając na atom y m a­
terii m iędzygw iazdow ej, pow oduje pow staw anie e lek ­
tronów, a te  z kolei, rozpędzane przez pole m agnetycz­
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ne G alaktyki, w yprom ien iow ują fa le  radiow e. Wobec 
tego, że przeciętny czas istn ien ia  protonów  prom ien io­
w an ia  kosm icznego w yn osi m iliard lat, tłum aczy to 
m ożliw ość długotrw ałego prom ieniow ania radiow ego  
G alaktyki, aczkolw iek  natrafiam y znow u na zagadkę, 
jaką stanow i źródło prom ieniow ania kosm icznego.

W stosunku jednak do ga lak tyk  radiow ych w y sy ­
łających  fa le  radiow e, tysiące, a naw et m ilion  razy 
siln iejsze , w yjaśn ien ie  to n ie  m oże być brane pod 
uw agę.

Przez pew ien  okres czasu bardzo popularne było  
w yjaśn ien ie , że  elektrony w ytw arzające prom ien iow a­
nie radiow e rad iogalaktyk  pow stają  w  czasie zderzeń  
m iędzy galaktykam i, które szczególn ie siln ie  odbijają  
się na m aterii m iędzygw iazdow ej, tym  bardziej, że 
tak ie w łaśn ie  w yjaśn ien ie  su gerow ały  optyczne cechy  
w ielu  galaktyk  radiow ych. O bliczenia w yk azują  jed ­
nak, że w ów czas praw ie cała  energia  pow stająca  
w  w yn ik u  zderzenia m usiałaby przechodzić tylko  
w  energię prom ieniow ania radiow ego co jest n ie­
prawdopodobne.

Z bardzo oryginalną próbą w yjaśn ien ia  przyczyny  
pow staw ania prom ieniow ania radiow ego galak tyk  ra­
diow ych w ystąp ił n iedaw no astronom  am erykański 
G eoffrey B u r b i d g e.

Przypuszcza on, że w  rejonie ga lak tyk i radiow ej, 
charakteryzującym  s ię  bardzo dużą gęstością  prze­
strzenną gw iazd, m ógł w ydarzyć s ię  w ybuch  gw iazdy  
supernow ej, który oddziaływ ając na  sąsiedn ie gw iazdy  
spow odow ał z k olei ich  w ybuchy, w  w yn ik u  czego  
nastąp iła  w  kosm icznej skali jądrow a reakcja łań cu ­
chowa. Na skutek  tej reakcji n astąp iło  w ytw orzen ie  
odpow iednio potężnej ilości e lektronów , a jedn ocze­
śnie bardziej d ługow iecznych  protonów  prom ien iow a­
nia kosm icznego, które nadal pow odują pow staw an ie  
elektronów .

Z innym  w ytłum aczen iem  w ystą p ił radziecki astro­

nom V. L. G i n z b u r g .  T w ierdzi on, że in tensyw ne  
prom ieniow anie radiow e tow arzyszy pow staw aniu  ga­
laktyk , w  czasie tym  następuje kondensow anie się  
obłoków  m aterii pyłow o-gazow ej w  gw iazdy, przy  
czym  część w yzw alanej na skutek  tego energii graw i­
tacyjnej pow oduje pow staw anie in tensyw nego  prom ie­
n iow ania  kosm icznego, a to  z k o lei pow oduje pow sta ­
w an ie  elektronów : przy czym  łatw o w ytłum aczyć in ­
tensyw ność ich  strum ien ia  po prostu tym , że w  tym  
w czesn ym  okresie istn ien ia  ga lak tyk i ilość m aterii 
m iędzygw iazdow ej jest duża, a tym  sam ym  częstsze są 
zderzenia cząstek prom ieniow ania kosm icznego z czą­
stkam i tej m aterii, niż w  późniejszym  okresie is tn ie ­
n ia galaktyki. Z daniem  Ginzburga rad iogalaktyki są 
to w ięc  pow stające galaktyki, a in ten syw ne prom ie­
n iow an ie radiow e tow arzyszy ty lk o  w zględn ie krót­
k iem u okresow i ich  pow staw ania.

W ch w ili obecnej natura prom ieniow ania radiow ego  
galak tyk  radiow ych nie jest jednak znana. Zupełną 
tajem nicą jest na przykład, dlaczego w  niektórych  ra- 
diogalaktykach  obszary pow staw ania fa l radiow ych  
leżą daleko poza optycznym i granicam i galaktyki?  
Szczególnie trudno w yjaśn ić  dlaczego to prom ien iow a­
n ie radiow e jest tak n iezw yk le silne, tym  bardziej, że 
jeżeli e lektrony pow stające ze zderzeń cząstek  pro­
m ien iow ania  kosm icznego z m aterią m iędzygw ia- 
zdow ą posiadają, najp ierw  m ałe energie, a dopiero na­
stępn ie przyspieszane są do relatyw istyczn ych  pręd­
kości, m usi istn ieć jak iś m echanizm  odpow iedzialny za 
to, a dysponujący jeszcze w iększą  energią.

Jak w idać, galak tyk i radiow e okazują s ię  n iezw yk ­
łym i ob iektam i kosm icznym i, a ich  badanie m oże do­
starczyć znacznych korzyści dotyczących bardzo w ielu  
dziedzin astronom ii, leżących zw yk le u sam ej pod­
staw y  problem ów  astronom icznych, gdyż odnoszą się 
one przede w szystk im  do pow staw ania galaktyk  
i w  ogóle w szechśw iata .

K R Y STY NA  WILCZEK (Tymbark)

PUSZCZA KARPACKA W  TWÓRCZOŚCI W A C ŁA W A  POTOCKIEGO

W acław  P o t o c k i  przeszedł do h istorii literatury  
polskiej jako n ajw iększy poeta X V II w . Jego utw ór 
W ojna chocim ska  n a leży  do najprzedniejszych  oka­
zów  naszej ep ik i barokow ej. O gród fraszek  i Moralia, 
uw ażane za studium  szlacheckie, w  którym  odnajdu­
jem y dokładny opis ów czesnych stosunk ów  politycz­
nych P olsk i, zaw ierają  także u m iejętn ie  w p lecione  
obrazy z życia na Pogórzu K arpackim . Z tym  bow iem  
regionem  zw iązana jest tw órczość w ieszcza, który 
przebyw ał sta le  w  okolicach  B iecza, prow adząc otrzy­
m ane w  spadku gospodarstw o, zapew niające mu 
środki do utrzym ania.

W utw orach tego poety  znajdujem y rów nież m ało  
znane czyteln ikom  i dotychczas w  opracow aniach nie  
spotykane opisy pierw otnej puszczy, która pokryw a­
jąc w iększość okolicy, stanow iła  w ted y  zasadniczy  
elem en t krajobrazu Pogórza. W acław  P otock i ukazał 
w  tych opisach po raz pierw szy w  literaturze polsk iej 
piękno takiej kniei. M ają one tym  w ięk szą  w artość, 
że ich tw órca posiadał w yją tk ow y  zm ysł obserw a­
cyjn y  i sw e spostrzeżenia u jm ow ał z drobiazgow ą  
dokładnością. Zapoznanie czyteln ików  z w yjątkam i

utw orów  poety, pośw ięconym i tem u zagadnieniu, po­
zw oli w zbogacić nasze skąpe w iadom ości o Puszczy  
K arpackiej.

T ereny o niższych w zniesien iach  były  w tedy po­
kryte lasem  m ieszanym , w  którym  przew ażały jodły  
i buki, dorastające do olbrzym ich rozm iarów. P ozo­
sta łe  gatunki drzew  stan ow iły  n ieznaczną dom ieszkę  
i b y ły  m niejsze. P oeta przedstaw ia nam  obraz takiego  
pierw otnego lasu. U m iejętne dobranie ep itetów  oraz 
w ła śc iw e  użycie przenośni i uosobień, a także i  enu- 
m eracji spraw ia, że w  tak krótkim  fragm encie od­
najdujem y p iękny, żyw y i p lastyczny obraz Puszczy  
K arpackiej:

W ysokie jod ły  m niejszym  drzew kom  grożą.
Tu cis od skazy złej w ściek liny  rośnie  

D rżące osiki, korzeniste sośnie  
Tu gładki jaw or, jesion  znajdziesz prosty, 
C ien istą  lipę i św ierki, i brzosty  
Tu ostarzałe i ogrom ne buki,
Tu brzozy gęste  zw ieszają bunczuki.
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O tym , że opis ten  odnosi się do puszczy Beskidu  
N iskiego w niosku jem y stąd, że w  dalszej części 
utworu W acław  P otock i w ym ien ia  naw et w ieś Łużną 
(powiat Gorlice), której był w łaścicielem .

Stam tąd, żebym  też g łow ie odpoczyw ał nużnej, 
U dałem  się  najbliższym  gościńcem  do Łużnej.

W dolnych partiach dziew iczych lasów  rosły trze­
śnie, w ypełn iając m iejsca  w olniejsze. W prawdzie ich 
udział procentow y b y ł nieznaczny i w  okresie p eł­
nego rozw oju roślinności n ie  rzucały się w  oczy, lecz 
w czesną w iosną, okryte b ielą  kw iatu, nadaw ały oko­
licy m alow niczy w ygląd , zw iastując jednocześnie po­
czątek w egetacji:

Już przykra zim a m iejsca ustąpiła  w ieśn ie  
R ozw ijały  się lasy, już k w itnęły  trześnie.

Podszycie Puszczy K arpackiej, oprócz licznych pod­
rostów, stanow iły  także m aliny i dzikie róże, które 
wraz z dzikim i jabłkam i działały na różne zm ysły  
poety:

N ie trzeba lekcew ażyć i leśnej jabłoni 
Są m aliny  do sm aku, są róże do woni.

Sąsiadujące z puszczą łąk i i tw orzące z nią n ie ­
odłączną część sk ładow ą pierw otnej roślinności B e­
skidu N iskiego, b y ły  pokryte różnorodnym i traw am i 
i ziołam i, tw orząc barw ny dywan, który w yglądał 
szczególnie uroczo w czesnym  rankiem , okryty rosą:

Piękna Flora po łąkach, gdy pod rów nym  lassem
M iece kw iecie  różnych farb po ziem i naw iasem .

Już się góry zielen ią  i łąk i w ilgotne  
Miecą daleko z rosy sw e glance stokrotne.

W olbrzym ich borach karpackich znajdow ało  
schronienie m nóstw o różnego ptactw a, które zw ła ­
szcza w iosną o św icie  ożyw iało sw e siedziby:

Już krzykliw e żuraw ie, już sw e gęsi klucze  
Jako nasz z śn iegu  rosa horyzont opłucze  
D ługim  pasm em  prowadzą, już w dzięcznym i głosy  
Po kniejach się w esołych  przekrzykują kosy

Już się po krzach pieszczone w abiły  kukułki.

O w iernym  opisie Puszczy K arpackiej, dokonanym  
przez W acława Potockiego św iadczyć m oże fakt, że 
do obecnych czasów  w  n iedostępnych zakątkach gór­
skich, położonych w  rodzinnych stronach poety, m o­
żna spotkać zarówno resztki pierw otnych lasów , 
w  których rosną gatunki drzew  w ym ien ione w  cy to ­
w anych fragm entach, jak też roślinność łąkow ą o bo­
gatej gam ie kolorów  J.

W ysoki artyzm , jaki osiągnął poeta, ukazując knieje  
Pogórza, m ożna porów nać tylko z artyzm em  opisu  
puszczy litew sk iej, uw iecznionym  przez A dam a M i c- 
k i e w i c z a  w  Panu Tadeuszu.  Przedstaw iony blisko  
300 lat później przez pisarza regionu Gorców, W łady­
sław a O r k a n  a obraz Puszczy K arpackiej jest m a­
low niczy, pełen  nastrojow ości i tętni życiem  zwierząt, 
lecz n ie posiada on tak dokładnego opisu składu ga­
tunkow ego drzew ostanu. W jego utw orach znajduje­
m y tylko 3 gatunki: jodłę, buka i św ierka, drzewa 
które dom inują w  resztkach Puszczy Karpackiej, za­
chow anej w  Gorcach.

Przytoczone fragm enty z utw orów  W acława Potoc­
kiego św iadczą o tym , że poeta um iejętn ie łącząc opis 
piękna z w iernym  oddaniem  rzeczyw istości, przed­
staw ił nam obraz pierw otnej puszczy regla dolnego  
w  Beskidzie N iskim . Warto się zastanow ić nad tym , 
czy n ie należałoby, dla uczczenia pam ięci tego naj­
starszego p iew cy Pogórza, jeden z rezerw atów  P u ­
szczy Karpackiej w  w ojew ództw ie rzeszow skim  na­
zwać jego im ieniem .

* S. G u t  Osobliwości p rzyrody w ojew ództw a rzeszow­
skiego  Warszawa 1961.

TADEUSZ CHMIELEWSKI (Skierniew ice)

CIEKAWA A MAŁO ZNANA ROŚLINA, SOLANUM QUITOENSE

O bejm ująca około 2800 gatunków  rodzina Solana-  
ceae, odgryw a w ażną rolę w  gospodarce człow ieka, 
gdyż n ależy do niej szereg roślin  dostarczających po­
żyw ienia, roślin  lekarsk ich  obfitujących zwłaszcza  
w  alkaloidy oraz roślin  ozdobnych.

N iektóre gatunki z tej rodziny w  stosunkow o  
krótkim  czasie zrobiły karierę św iatow ą jak  
np. ziem niak (Solanum  tuberosum ), pomidor (Lyco-  
persicon esculentum),  papryka (C apsicum  annuum) 
czy tytoń  (N icotiana tabacum).  Istn ieje  jednak w iele  
innych gatunków , o znaczeniu do niedaw na ściśle lo­
kalnym , których zasięg zaczyna się szybko rozszerzać. 
N ieznana u nas praw ie Cyphom andra  betacea  (pomidor 
drzew iasty) o  ow alnych, czerw onopom arańczowych  
owocach, pochodząca z Peru, uprawiana jest obecnie 
nie ty lko w  całym  praw ie rejonie Andów, lecz również  
w  południow o-w schodniej A zji i na N ow ej Zelandii, 
a próby jej ak lim atyzacji czynione są w  w ielu  kra­
jach. Z innych ciekaw ych  gatunków , m ało znanych  
poza zasięgiem  sw ego  w ystępow ania, w ym ien ić na­
leży Solanum  guitoense.

Solanum quitoense  Lamarck pochodzi z Ekwadoru.
Jest to piękna, w ielo letn ia  roślina zielna osiągająca  
1,5—2 m, a czasem  i 3 m etry w ysokości. Łodygi ma 
grube, częściow o drew niejące, rzadko rozgałęzione, 
gęsto pokryte w łoskam i. L iście długoogonkow e, bardzo 
duże, zw ykle półm etrow ej długości, w  zafysie  jajo­
w ate, brzeg blaszki liściow ej regularnie zatokow any. 
Górna pow ierzchnia liśc i jest zielona, dolna natom iast, 
m niej lub  w ięcej in tensyw nie purpurowo zabarwiona; 
zarówno ogonki, jak i b laszki liściow e, pokryte są b ia- ,  
łym i, gw iazdkow atym i w łoskam i. K w iatostany stosun­
kow o n iew ielk ie, k ilkukw iatow e, pojaw iają się stopnio­
w o w  m iarę w zrostu pędu. K w iaty krótkoszypułkow e, 
o budow ie typow ej dla rodzaju Solanum.  K ielich p ię- 
ciodziałkow y o działkach trójkątnych, z zew nątrz bar­
dzo gęsto ow łosionych, w ew nątrz nagich. Korona biała, 
pięciopłatkow a, ma do 4 cm średnicy, płatk i jajow a- 
totrójkątne, z zew nątrz biało ow łosicne, w ew nątrz na­
gie. P ręcik i żółte, do 8 mm długie, otaczają szyjkę  
słupka n ie tw orząc jednak w yraźnej rurki. Zalążnia  
górna gęsto ow łosiona.

u
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kazała obecność anom alii w skazujących na istn ien ie  
heterozygotyczności strukturalnej. A utorka obserw o­
w ała  w  m etafazie  p ierw szego podziału m eiotycznego  
pierścien ie złożone z czterech chrom osom ów, przy czym  
u niektórych  roślin  chrom osom y tw orzące pierścień  
połączone b yły  z jąderkiem , a u innych taki zw iązek  
nie zachodził. N a tej podstaw ie m ożna przypuszczać, 
że istn ieją  dw ie n iezależne translokacje, co w yjaśn ia  
też częściow ą sterylność n iektórych roślin. S a r v e l l a  
uważa, że heterozygotyczność strukturalna, zw iększa­
jąca zm ienność gatunku, m oże m ieć znaczenie w  ho­
dow li i w  adaptacji S. ąuitoense  do zm ienionych w a ­
runków  ekologicznych.

Z m ienność w  gatunku S. ąuitoense  stw ierdził 
rów nież R o b i n s o n  (1963), który w  zw iązku z tym  
w yraża pogląd, że odpow iednie m etody se lek cji m o­
g łyb y popraw ić jakość owoców.

Ryc. 1. Solanum, ąuitoense  Lam arck var. sep ten tr io -  
nale  S hu ltes & C uatrecasas. Fot. T. C hm ielew ski

O w oce tw orzą m ałe grona. Ow oc, będący pod w zg lę­
dem  botanicznym  jagodą, jest k u listy  o średnicy około  
5—7 cm. Skórka pokryta jest gęsto  b ia łym i w łoskam i, 
odpadającym i łatw o przy dotknięciu . B arw a dojrza­
łych  ow oców  jest pom arańczow a; po przekrojeniu  w i­
dać, że tylko w arstw a m iąższu m a zabarw ienie pom a­
rańczow e, natom iast w yp ełn iająca  środek ow ocu ga­
laretow ata substancja, w  której tk w ią  nasiona, jest 
zielonkaw a. N asiona są liczne, drobne, o średnicy  
około 4 mm, b iaław e.

Oprócz form y typow ej, opisanej pow yżej, istn ieje  
rów nież S. ąuitoense  var. sep ten tr ion a le  Sh u ltes & 
C uatrecasas. C echą charakterystyczną tej odm iany są 
długie i ostre kolce w ystępujące na łodydze, ogonkach  
liściow ych  i obu stronach b laszk i liśc iow ej. Var. 
sep ten trionale  pochodzi z północnego krańca zasięgu  
gatunku.

Ryc. 3. O w oce S. ąuitoense. Pow ierzchnia ow oców  cha­
rakterystyczn ie ow łosiona. Fot. T. C hm ielew ski

Ryc. 2. Szczyt pędu S. ąuitoense  z kw iatam i. W idoczne 
kolce na łodydze i ogonkach liściow ych . Fot. T. C hm ie­

lew sk i

Pod w zględem  cytologicznym  S. ąuitoense  badali 
M c C a n n (1947) i S a r v e l l a  (1956). S tw ierd zili oni, 
że diploidalna liczba chrom osom ów  w yn osi 24, n =  12, 
co odpow iada najczęściej spotykanej liczbie podstaw o­
w ej w  rodzaju Solanum.  P oniew aż p y łek  w ie lu  roślin  
był w  znacznym  procencie bezpłodny (od 10 do 70%), 
S a r v e l l a  zbadała ponadto przebieg m eiozy i w y ­

W A m eryce P ołudniow ej S. ąuitoense  znany jest pod 
nazw am i lulo  albo naranjil la.  P ierw sza nazw a w y w o ­
dzi się z  języka  indian K eshw a, druga, nadana przez 
kolonizatorów  hiszpańskich, znaczy „m ała pom arań­
cza”, do której dojrzały ow oc S. ąuitoense  jest nieco  
podobny.

U praw a S. ąuitoense  rozpoczęła się n iew ątp liw ie  na 
długo przed K olum bem , gdyż obecnie roślina ta  nie 
w ystęp u je  w  stan ie dzikim . P ierw sza w zm ianka  
o S. ąuitoense  pochodzi z roku 1652, a zaw dzięczana  
jest zakonnikow i —  naturaliście, Bernabe C o b o, który  
opisał ten  gatunek  stosując charakterystyczną dla 
ow ych, przedlinneuszow skich , czasów  m etodę porów ny­
w ania.

„O naranjillas:
W prow incji Q uito rośnie krzew  w ysokości m niej 

w ięcej m ężczyzny; liśc ie  jego przypom inają rącznik 1), 
są  n ieco w iększe i  kolczaste w zdłuż żyłek . Owoc, który  
rodzi, nazyw ają naranjilla  z pow odu podobieństw a do 
pom arańczy. Ma on w ielkość średniej brzoskw ini, 
okrągły, pom arańczow o zabarw iony; skórka i rdzeń p o ­

1 Ricinns com m vnis.
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dobne do pom idora; w nętrze ma konsystencję 
w odnistą, podobną do psianki słodk ogórz2), o przy­
jem nym  sm aku; zaw iera liczne nasiona podobne do 
nasion pom idora”. (W/g Patino, 1962).

Pochodzący z 1760 roku opis dokonany również 
przez zakonnika, Juana de S a n t a  G e r t r u d i s  
S e r r a, jest o ty le  ciekaw y, że odnosi się do obszaru 
leżącego w  górnym  biegu rzek Putum ayo i Caąueta, 
co św iadczy, iż w  p ołow ie X V III w ieku S. ąuitoense  
upraw iany był n ie  ty lko w  rejonie Quito, ale również 
na w schodnich  zboczach Andów. Oto fragm ent pracy 
Serra:

„Jest sad w  Santa R osa (de Caąueta) którego trze­
cia część zajęta jest pod uprawę naranjillas. Są to 
krzaki w ysokości człow ieka, o w ielk ich  liściach  przy­
pom inających oberżynę. L ecz na w ierzchu liście  mają 
kolce, grube, d ługości połow y szpilki, 15 do 20 sztuk  
na każdym  liściu . Owoce pow stają na środkowej 
części pędu. Z apew ne ich  podobieństw o do pom arań­
czy czyni, iż zw ą je  naranjillas. Są one w  połow ie tak 
duże jak pom arańcza i pokryte m aleńkim i, bardzo 
cienkim i kolcam i tak gęsto, że pow ierzchnia owocu  
przypom ina w elw et. Przy dojrzew aniu owocu kolce 
odpadają i naranjilla  przybiera głębokie szkarłatne za­
barw ienie. Skórka jest bardzo cienka, w ew nątrz nie 
m a pestki. Owoc przypom ina pomarańczę, lecz brak 
m u segm entów , ca łkow icie w ypełn ion y jest sokiem. 
Jego barwa jest zielono-pom arańczow a a sm ak gorz- 
kaw o-słodki, bardzo przyjem ny. Sok zm ieszany z wodą  
i cukrem  daje orzeźw iający napój, najrozkoszniejszy  
z pośród w szystk ich  napoi św iata  jakie próbow ałem ”. 
(Wg Patifio, 1962).

W ciągu następnych dw ustu la t zasięg uprawy 
S. ąuitoense  rozszerzał się zarówno na północ jak i na 
południe. O becnie poza Ekwadorem  — centrum  sw ego  
pow stania, w ystęp u je  w  Peru i Kolum bii. R ośnie w  do­
linach A ndów  na w ysokości 1300—2200 m n.p.m., 
a w ięc w  rejonach stosunkow o chłodniejszych; w y ­
maga dość znacznych opadów. N iew ielk i naw et przy­
m rozek zabija rośliny.

Chociaż S. ąuitoense  rozpow szechniony jest w  E kw a­
dorze, południow ej K olum bii i północnym  Peru, to

jednak, w  dwóch ostatnich krajach rzadko byw a upra­
w iany w  celach handlow ych. W Ekw adorze na w iększą  
skalę upraw ia się  S. ąuitoense  koło B ańos, w  rejo­
nie E l Topo. Na obszarze 1 ha sadzi się  około 250 roślin, 
które zaczynają ow ocow ać w  drugim  roku życia i kon­
tynuują ow ocow anie przez dw a lata. Zbiór w ynosi 
około 20 t ow oców  z 1  ha ( S h u l t e s ) .

O statnio rozpoczęto upraw iać S. ąuitoense  rów nież  
w  republikach A m eryki Środkow ej, takich  jak G w a­
tem ala, Panam a i K ostaryka, gdzie w prowadzono prze­
w ażnie jego kolczastą odm ianę var. septentrionale. 
Roczna produkcja w  K ostaryce sięga 4500 t. ( R o b i n ­
s o n ,  1963). B yć m oże na skutek  innych  w arunków  
ekologicznych, S. ąuitoense  p lonuje tam  do 7 roku ży ­
cia. Sok S. ąuitoense  ma być eksportow any do USA, 
a także do Europy. Badania przeprow adzone przez D e­
partm ent of Food Science and T echnology w  G enew ie 
(USA) w ykazały w ysoką w artość sm akow ą i odżywczą  
soku S. ąuitoense.  Porów nyw any on jest do m iesza­
niny soku m orelow ego i ananasow ego z dom ieszką  
ow oców  tropikalnych m ango i gujaw a. Zdaniem  
H i 11’ a sok ten , bogaty w  proteiny i so le  m ineralne, 
zasługuje na szersze w ykorzystanie.

N a zakończenie w spom nieć można, że w  A m eryce 
Południow ej w ystęp uje szereg gatunków  przypom i­
nających S. ąuitoense  m orfologicznie i zapew ne blisko  
z nim  spokrew nionych. Są to S. Topiro  Humb. & 
Bonpl., S. georgicum  Shultes, S. l ix im itan te  Shultes, 
S. p la ty p h y l lu m  Hum b. & Bonpl., S. s tram in ijo lium  
Jacąuin i S. alibile  Shultes, ostatn i gatunek m a ow oce 
w iększe od S. ąuitoense,  dochodzące do 9,5 cm  
średnicy. W przeciw ieństw ie do S. ąuitoense,  w ym ie­
nione powyżej gatunki rosną tylko w  gorącym  i w il­
gotnym  klim acie nizin tropikalnej części A m eryki P o­
łudniow ej. M im o jadalnych ow oców  rzadko są celow o  
uprawiane, rosną raczej półdziko na brzegach pól 
i skrajach, przew ażnie indiańskich osiedli. D otych­
czas n ie w ykonano żadnych prac biosystem atycznych  
nad w spom nianą grupą gatunków , trudno w ięc pow ie­
dzieć czy i w  jakim  stopniu półdzikie form y mogą 
znaleźć zastosow anie w  hodow li S. ąuitoense  przy uży­
ciu w spółczesnych m etod krzyżow ania i selekcji.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Korzystny wpływ miltownu na płody ?

Doświadczenia zbierane przez ludzkość w  ciągu 
wielu pokoleń i wyniki naukowych obserwacji prowa­
dzonych w  ciągu ostatnich dziesięcioleci zgodnie pro­
wadzą do wniosku, że w  okresie ciąży przyszła matka 
nie powinna stosować żadnych niefizjologicznych środ­
ków leczniczych, jeżeli chce zmniejszyć ryzyko po­
wstania u spodziewanego potomstwa wad rozwojowych. 
Zwłaszcza masowe powstawanie deformacji noworod­
ków spowodowane zażywaniem talidomidu we wcze­
snych okresach ciąży — czasami jeszcze nie rozpozna­
nej — wstrząsnęło w  1962 roku tak opinią publiczną, 
jak i światem medycznym. Spowodowało to lawinowy 
rozwój badań nad zjawiskiem teratogenezy polekowej. 
Zakłady naukowe i laboratoria wielkich fabryk farma­
ceutycznych starają się opracować metody badań, po­
zwalające na ocenę szkodliwości dla płodu leków

* Solanum dulcam ara.

w prowadzanych na rynek, a rów nież i w iele, zw iązków  
stosow anych już od daw na w  m edycynie zostaje 
sprawdzonych pod tym  kątem  widzenia.

Badania nad w pływ em  leków  na potom stw o objęły  
oczyw iście i m iltow n (meprobamat), który jest chyba 
najbardziej m asow o używ anym  na św iecie  trankw i- 
lizerem . Jest on również, pod nazwą „M eprobamat- 
P olfa”, produkow any w  naszym  kraju. W Polsce, w  od­
różnieniu od w ie lu  państw  zachodnich, jest on jed ­
nakże w ydaw any tylko z przepisu lekarza.

Pierw sze w yn ik i badań stw ierdzały, że podanie m il­
tow nu w  daw ce 60 mg/kg w agi ciężarnym  samicom  
szczurzym  przez cztery dni z rzędu pow odow ało u po­
tom stw a zm niejszenie zdolności do uczenia się. P o­
niew aż m iltow n jest lekiem  bardzo szeroko używanym , 
te w stępne badania postanow iono poddać sprawdzeniu  
w  innym  laboratorium.

W yniki tego spraw dzenia b y ły  zupełnie zaskakujące.
Sam icom  szczurzym  podawano m iltow n począwszy 

od pierw szego dnia po zapłodnieniu przez cały okres 
ciąży, trw ającej 2 1— 22 dni, oraz przez 28 dni po p o­

11



76

rodzie, w  okresie karm ienia. M łode szczury po odsepa­
row aniu  od m atki poddaw ano testom  na w rażliw ość  
em ocjonalną oraz na zdolność uczenia się.

W rażliw ość em ocjonalna, a w łaśc iw ie  „strach liw ość”, 
bada się u szczurów  w  bardzo prosty sposób. Z w ierzę  
um ieszcza się  na otw artej przestrzeni poza klatką  
i w  ciągu p ierw szych  pięciu  m inut liczy się  ilość gru­
dek odchodów  pozostaw ionych przez szczura. Im  zw ie­
rzę jest m niej „strach liw e”, im  jego w rażliw ość em o­
cjonalna jest niższa, tym  m niej pozostaw ia odchodów .

Zdolność do uczenia się u szczurów  bada się  n aj­
częściej przy użyciu labiryntu, bądź to prostego, 
w  kształcie litery  T, bądź też bardziej skom p likow a­
nego. Z w ierzę m usi się  nauczyć, że bodziec w zrokow y  
lub słu chow y w skazuje mu, w  którym  rozgałęzieniu  
lab iryntu  znajduje się  nagroda (pokarm ), lub też które 
rozgałęzienia są zabronione, a zapuszczenie s ię  w  nie 
jest karane (np. lekk im  szokiem  elektrycznym ). Im  
zdolność do uczenia się  u zw ierzęcia  jest w yższa, tym  
m niej prób potrzeba do bezb łędnego opanow ania la ­
b iryntu  (do 16 kolejnych  bezbłędnych w yb orów  drogi).

O czyw iście w  czasie dośw iadczenia badano rów nież, 
czy m iltow n n ie  w p ływ a na zm niejszen ie się  w ie lk ości 
m iotu (co św iadczyłoby o w czesnym  uszkadzaniu  
płodu, jego śm ierci w  łon ie  m atk i i resorpcji), na 
śm iertelność w śród now orodków , na ich ciężar 
i przyrost ciężaru po urodzeniu.

W yniki tych  badań b yły  n ie ty lk o  całk iem  sprzeczne 
z poprzednim i, ale rów nież zaskakujące i — jak na 
razie —  nie w yjaśn ione.

Stw ierdzono przede w szystk im , że m iltow n  n ie w y ­
w ołu je żadnych potw orności u potom stw a, n ie  zw ięk ­
sza śm iertelności p łodów  w  łon ie  m atki oraz now orod­
ków  i n ie w yw iera  w p ływ u  na ciężar m łodych. Tem po  
w zrostu sam czyków  pochodzących od m atek otrzym u­
jących m iltow n  nie różniło się od kontroli, u sam iczek, 
natom iast było  przyspieszone i zw ierzęta  m ia ły  w ięk ­
sze w ym iary ciała. Im  w yższa b yła  daw ka m iltow nu  
otrzym yw ana przez m atkę, tym  w ięk sze  były  jej córki. 
Sam iczki pochodzące od m atek, które otrzym yw ały  
m iltow n  w  najw yższej stosow anej w  dośw iadczeniach  
daw ce (128 m g/kg), b y ły  po 4 m iesiącach  przeciętn ie  
o 12 °/o cięższe od sam iczek  kontrolnych.

Ich w rażliw ość em ocjonalna b y ła  obniżona. Co zaś 
w yd aje  się najbardziej zagadkow e, op anow yw ały  one 
prosty labirynt w  znacznie krótszym  czasie od zw ierząt 
kontrolnych. Te ostatn ie potrzebow ały do nauczenia  
się  ponad 70 prób, podczas gdy sam iczki pochodzące  
od m atek otrzym ujących m iltow n w ym agały  tym  m niej 
prób, im  w ięcej m iltow nu podaw ano ich m atkom . Cór­
kom  sam ic otrzym ujących najw ięcej leku  w ystarczało  
zaledw ie 45 prób. Sam czyki n atom iast n ie w yk azyw ały  
żadnych różnic w  porów naniu z kontrolą.

N ieoczek iw any i zaskakujący charakter tych  w yn i­
ków  polega na tym , że jest to chyba p ierw szy zw iązek  
niefizjo log iczny  dodatnio w p ływ ający  na um ysłow e  
w alory potom stw a. D ziw aczność jego działania polega  
na silnej dyskrym inacji p łciow ej. W yjaśnienia tego  
uprzyw ilejow ania sam iczek n ie  um iem y jeszcze podać. 
W każdym  razie m echanizm  działania m iltow nu  na 
płód m usi być bardzo skom plikow any, a tym  sam ym  
bardzo interesujący.

J. G. Y e t u l a n i

Ochrona rzadkich zwierząt

W końcu czerw ca bieżącego roku odbyło się  w  s ie ­
dzibie L ondyńskiego T ow arzystw a Zoologicznego  
pierw sze m iędzynarodow e Sym pozjum , p ośw ięcone za­
gadnieniom  św iatow ej konserw acji fauny, a w  szcze­
gólności roli, jaką spełn iają  w  tym  k ierunku duże  
ogrody zoologiczne.

Zarówno w ybór m iejsca  tej trzydniow ej k onferen­
cji, jak i udział w ie lu  organizacji o bardzo szerokim  
zasięgu  działania i dużym  zasobie środków  nadają jej 
w yjątk ow e i doniosłe znaczenie, a w n iosk i i zalece­
nia robocze stanow ią w ażny punkt zw rotny w  św ia to ­
w ym  ruchu konserw acji rzadkich gatunków  zw ierząt.

N a sym pozjum  przybyło ponad 70 delegatów  z ca­
łego  św iata, reprezentujących najpow ażniejsze ośrodki, 
in sty tu cje  i organizacje: londyńsk ie Z oological Society, 
M iędzynarodow ą U nię K onserw acji Przyrody, M iędzy­

narodow ą U nię dyrektorów  ogrodów  zoologicznych, 
M iędzynarodow ą Radę ochrony ptaków , am erykań­
sk ie Stow arzyszen ie ogrodów  zoologicznych i ak w a­
riów , T ow arzystw o Zachow ania Fauny i M iędzynaro­
dow e T ow arzystw o opieki nad zw ierzętam i

D oceniając znaczenie sym pozjum , w  charakterze 
obserw atorów  uczestn iczy li w  nim : Rada badań m e­
dycznych, Federacja un iw ersytetów , zajm ująca się  
opieka nad fauną brytyjską. Stow arzyszenie p ilotów  
aw iacji, b rytyjsk ie  T ow arzystw o O pieki nad Z w ierzę­
tam i i przedstaw iciele czołow ych firm  im portu  
zw ierząt z w ie lu  krajów.

O ficjalną treścią  sym pozjum  była  „Rola ogrodów  
zoologicznych w  zachow aniu zw ierząt” (The role of 
Zoos conservation).  T em atow i tem u pośw ięcono cztery  
sesje. N a p ierw szej z nich om ów iono „hodow lę zw ierząt 
zagrożonych w  n iew oli” w ysuw ając w  dyskusji po­
stu lat rozm nożenia tych gatunków , którym  szczegół- 
nie zagraża postęp  techniczny i gospodarczy w  ich 
ojczyźnie. Jako najw ażniejszą funkcję Zoo w  tym  
kierunku uznano jednogłośnie skom pletow anie grup  
hodow lanych danych gatunków , tak  aby m ożna 
uzyskać od nich przychów ki, będące zabezpieczeniem  
bytu  tych  zw ierząt w  razie ich w ygaśn ięcia  w  przy­
rodzie —  a następnie ew entualne restytuow anie przy 
pom ocy okazów  w yhodow anych  w  Zoo na odpow ied­
nich terenach, na których n iegdyś żyły.

Program  drugiej sesji obejm ow ał om ów ien ie „im ­
portu, eksportu, transportu i transakcji dzikim i zw ie­
rzętam i”. U stalono, że problem  eksportu zw ierząt w iąże  
się  jak najściślej z ich połow em , im portem , transpor­
tem  i sprzedażą. W przeszłości zdarzały się w ypadki 
dużych ubytków  połączonych zarówno z łow ien iem , 
jak i transportem  zw ierząt. P odkreślono energiczne  
w ysiłk i rządów  w ielu  krajów , jak i poszczególnych lin ii 
lotn iczych  dla zapew nienia kontroli i odpow iednich  
w arunków , w  jakich dzikie zw ierzęta mogą być ło ­
w ion e i przew ożone z kraju do kraju. U stalono pew ne  
now e standardy, które będą m ogły być przyjęte przez 
poszczególne kraje.

W szczególności opracow ano dwa zalecenia czy raczej 
zadania w ykonaw cze. Ze strony am erykańskiej zapro­
ponow ano stw orzenie osobnej organizacji o charakte­
rze m iędzynarodow ym , złożonej z ogrodów  zoologicz­
nych, eksperym entalnych  in stytu tów  badaw czych, w ła ­
śc icieli w ięk szych  kolekcji żyw ych  zw ierząt i im porte­
rów, która to federacja za pom ocą organu w yk on aw ­
czego M iędzynarodow ej U n ii K onserw acji Przyrody  
opracow ać m a zasady rozdziału pom iędzy ogrody 
zoologiczne niektórych rzadkich zw ierząt, dla celów  
ekspozycyjnych, w  ścisłej w spółpracy z rządam i naro­
dow ym i odnośnych krajów.

D ruga propozycja dotyczyła w prow adzenia skutecz­
nej kontroli państw ow ej w  spraw ach im portow ania  
i tranzytu rzadkich zw ierząt. W zw iązku z tym  w  każ­
dym  kraju pow ołać należy kom isję ekspertów , m ająca  
głos doradczy w  ustalaniu, jakie gatunki zw ierząt 
uznać należy za rzadkie i w ym agające nadzoru pań­
stw ow ego. W trzecim  dniu konferencji poruszono  
spraw ę konserw acji gatunków  w  aspekcie Zoo. Przy  
om aw ianiu  tego zagadnienia Przew odniczący U nii M ię­
dzynarodow ej D yrektorów  Ogrodów Zoologicznych
G. S. M o t t e r s h e a d  podkreślił znaczenie w ych o­
w aw cze zasad konserw acji przyrody i konieczność dal­
szej jak najszerszej popularyzacji tych haseł w  ogro­
dach zoologicznych, szczególn ie przy pom ocy telew izji.

C zwartym  punktem  program u była spraw a „m oral­
nej i finansow ej pom ocy w  akcji zachow ania gatun­
ków  za pośrednictw em  ogrodów  zoologicznych”. W oży­
w ionej dysku sji na ten  tem at podniesiono w artości 
etyczne, w yp ływ ające  z idei konserw acji fauny, i w sk a ­
zano na specjalne m ożliw ości zbierania funduszów  na 
te cele w  ogrodach zoologicznych.

D uży aplauz uzyskała w ypow iedź Sir L a n d s b o -  
r o u g h  T h o m s o n a ,  byłego przew odniczącego lon ­
dyńskiej Zoological Society,  który zaw iadom ił o prze­
kazaniu na cele konserw acji fauny funduszu W olfsona, 
w ynoszącego 100 000 funtów  szterlingów . Część tych  
pieniędzy pozw oli na zbudow anie w  L ondynie jeszcze  
w  roku bieżącym  głów nej siedziby w szystk ich  za in te­
resow anych organizacji, która odtąd, jako centrum  
koordynacyjne w szelk ich  w ysiłk ów  w  kierunku rato­
w ania  rzadkich gatunków  zw ierząt, nosić będzie nazw ę  
„Ośrodka W olfsona” (Wolfson C entre for W ild life  Con-  
servation).
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W ten sposób zaznaczająca się z roku na rok coraz 
pilniej potrzeba w spółpracy m iędzynarodowej nad 
problem am i zaniku dzikiej fauny i konieczność rato­
w ania dziesiątków  gatunków  zw ierząt kręgow ych za­
grożonych stałym  spadkiem  liczebnym  ich populacji — 
pozyskała m ocniejsze niż dotąd podstaw y organiza­
cyjne i m aterialne. Istn ien ie jednego Centrum koordy­
nacyjnego znakom icie uprościć m oże działanie w  tym  
kierunku, a praktyczne oparcie restytucji rzadkich 
zw ierząt na hodow li w  ogrodach zoologicznych ma 
duże szanse doprow adzenia do pozytyw nych rezulta­
tów. A by uchronić od zagłady tak w spaniałe form y 
zwierzęce, jak goryl, orangutan, duża panda, nosorożce, 
okapi etc., należy  przede w szystk iem  poznać dokładnie 
szczegóły ich b io logii, zw łaszcza biologii rozrodu, a to 
m ożliw e jest przede w szystk iem  w  kontrolowanych  
w arunkach w iw aryjnych , jakie zapew nić mogą ogrody 
zoologiczne.

K. Ł u k a s z e w i c z

Interesujący mechanizm działania antybio­
tyku chloromycetyny

A ntybiotyk  chlorom ycetyna (obdarzony w  krajach  
anglosaskich nazw ą „C hloram fenikol”, a  u nas — „De- 
treom ycyna”) jest zw iązkiem  naturalnym  w ytw arza­
nym  przez prom ieniow iec S trep tom yces  venezuelae.  
Pod w zględem  budow y chem icznej przedstaw ia halo­
genow ą pochodną nitrobenzenu (D (-)-treo-2-dw uchlo- 
roacetam ido-l-p -n itrofenylo-l,3 -propaned io l) o w zorze 
strukturalnym :

CHaCH

Cl2H C C O H N -Ć -H
I

H -C -O H

NOj

Lek ten  odznacza się sw oistym  działaniem  ham ują­
cym kom órkow ą p r z e m i a n ę  b i a ł k o w o - m i n e -  
r a 1 n ą, m ianow icie jej m echanizm  działania polega na 
zablokow aniu p o ś r e d n i c h  etapów  biosyntez białek  
kom órkow ych, zarówno w  drobnoustrojach, jak 
i w  kom órkach w yższych roślin i zwierząt.

D ośw iadczenia przeprow adzone przy zastosow aniu  
am inokw asów  znaczonych w ęglem  prom ieniotw ór­
czym pozw oliły  na  stw ierdzenie, że am inokw asy te 
w  obecności ch lorom ycetyny zachow ują w praw dzie  
sw e w łasn ości biochem iczne, lecz zarazem tracą one 
zdolność przyłączania się  do nowo zsyntetyzow anych  
przez organizm  łańcuchów  białkow ych. W przebiegu  
tych dośw iadczeń zaobserw ow ano interesujący fakt, 
że w  podłożu gw ałtow n ie w zrasta ilość znakow anych  
am inokw asów  obok n iespolim eryzow anego RNA.

Badacze anglosascy tłum aczą ham ujące działanie 
chlorom ycetyny w  ten  sposób, że unieczynnia ona i n 
s t a t u  n a s c e n d i  sw oiste  e n z y m y ,  przystoso­
w ane w yłączn ie do b iosyntez b i a ł e k  drobnoustrojo­
w ych. Stw ierdzono rów nież, że antybiotyk ten nie 
ham uje u tlen iania, hydrolizy, procesów  oddechow ych, 
biosyntez m ałych  drobin białek biorących udział w  bu­
dow ie rusztow ania kom órki, w ielocukrow ców , a na­
w et prostych peptydów  i innych.

W w yjątkow ych  jednak warunkach chlorom ycetyna  
jest w  stan ie  zaham ow ać biosyntezę kw asów  nukleino­
w ych, a m ianow icie m in im alne jej ilości, dodane przed  
podziałem  kom órkow ym  uniem ożliw iają pow staw anie  
kwasu dezoksyrybonukleinow ego (DNA), natom iast do­
dane już po podziale pow staw anie RNA.

Z punktu w idzen ia  fizjo logii w ażny jest fakt 
stw ierdzenia ścisłej zależności przem iany m i n e r a ł -  
n e j  w  każdej kom órce od rów nocześnie przebiega­
jącej przem iany b iałkow ej, a m ianow icie od kilku  
typów  s w o i s t y c h  b i a ł e k ,  odgryw ających w  tym  
w ypadku rolę tzw. „ n o ś n i k ó w  j o n ó w ”, to  znaczy

rolę b ioregulatorów  „w ędrów ek” jonów  m. in. w  krw in ­
kach czerw onych, kom órkach nerw ow ych i m ięśn io­
w ych człow ieka i zw ierząt, w yższych roślin  oraz bak­
terii. C hlorom ycetyna m oże okresow o naw et c a ł k o- 
w i c i e  zaham ow ać przem ianę m ineralną w  komórce. 
To działanie inhibitoryczne jest jednak odw racalne.

C hlorom ycetyna jest cennym  środkiem  w  leczeniu  
w ielu  schorzeń w yw ołanych  zarówno przez drobno­
ustroje G ram -ujem ne, jak i G ram -dodatnie, w  szcze­
gólności zaś przez pałeczki czerw onki, duru p lam i­
stego i brzusznego, przecinkow ce cholery, pałeczki za­
palenia płuc, błonicy, dżumy, w  licznych zakażeniach  
gronkow cow ych i paciorkow cow ych (ropnych). Ze 
w zględu jednak na ujem ne działanie uboczne an ty­
b iotyk ten stosow ać należy bardzo oględnie.

W. J. P  a j o r

Atomowa latarnia morska

W zatoce Chesapake u w ejśc ia  do portu w  Baltim ore  
uruchomiono 20 m aja 1964 r. p ierw szą w  św iecie  au­
tom atyczną m orską latarnię atom ową. Sam  budynek  
latarni jest stary, źródło energii elektrycznej stano­
w ić jednak będzie odtąd um ieszczony w  nim  genera­
tor atom ow y o m ocy 60 W. P aliw em  jest 9 kg radio­
aktyw nego izotopu strontu 90 Sr. W w yn ik u  rozpadu  
prom ieniotw órczego tego izotopu otrzym uje się ciepło, 
przetwarzane bezpośrednio w  energię elektryczną. 
W aga całego generatora w yn osi 2 i pół tony. Przede 
w szystk im  w aży tutaj osłona, znajdująca się  
w  skrzynce ze specjalnego stopu m etalow ego, nie  
podlegającego korozji.

Latarnia będzie zapalać i gasić sw e reflektory na 
sygnał radiow y z posterunku służby brzegow ej w  Cur­
tis Bay. G enerator atom ow y orzed ulokowanipm  
w Baltim ore poddaw any był w  ciągu 6 m iesięcy róż­
nym próbom eksploatacyjnym . Po roku stosow ania  
w ładze am erykańskie orzekną, czy tego typu genera­
tory w arto stosow ać w  innych oddalonych latarniach  
morskich.

Br. K u c h o w i c z

Mikrozdjęcia fotochromowe

Na tegorocznej w ystaw ie  św iatow ej w  N ow ym  Jorku '  
pokazano niepozorny na p ierw szy rzut oka eksponat, 
zapow iadający praw dziw ą rew olucję w  dziedzinie  
technik i zapisu i pow ielania inform acji. W paw ilonie  
National Cash R eg is ter  Co. um ieszczono n iew ielk i ar­
kusik  przezroczystego p lastiku, o pow ierzchni za­
led w ie  n iecałych  2 cali kw adratow ych. Pow ierzchnię  
tę pokrywa 1240 ledw ie w idocznych prostokątów. Pod 
m ikroskopem  każdy z nich okazuje się fotokopią  
jednej strony angielsk iego tekstu  Starego i N owego  
Testam entu. N a m ałym  skraw ku plastiku  utrw alono  
teks* liczący 773 746 słów . W ykonanie fotokopii trw ało  
4 godz.

Te rew elacyjne w yn ik i uzyskano za pomocą nowej 
m etody fotograficznej, zw anej mikroobrazam i foto- 
chrom ow ym i (PCMI — photochrom ic m icroim ages). 
W arstwa film u nie zaw iera halogenku srebra. Zam iast 
niego zastosowano bardzo cienką w arstw ę barwnika  
ciem niejącego gw ałtow nie pod w pływ em  św iatła poza- 
fioletow ego. D zięki tem u pow stający obraz nie po­
siada ziarna.

Fotokopię B ib lii w ykonano rzutując obraz każdej 
strony za pom ocą prom ieni pozafioletow ych na św ia­
tłoczułą w arstw ę barwnika. Po każdej eksp lozycii film  
przesuw any był m echanicznie, tak że mikroobrazy 
otrzym ano w  zw artych rzędach.

M etoda um ożliw ia  zm ieszczenie 1 000 000 stron 
książkow ych na pliku  kart dokum entacyjnych o w y ­
m iarach 3 X 5  cali, grubości 4 cale. K sięgozbiór B i­
b liotek i K ongresow ej Stanów  Zjednoczonych zm ieścił­
by się w  ten sposób w  6 zw ykłych  szafkach kartote­
kow ych. Do odczytyw ania m ikrozdjęć służy urządzę-



78

nie podobne do m ikroskopu, albo też obraz rzutuje się 
na ekran, uzyskując pow iększen ie do form atu  nor­
m alnej strony.

D odatkow ą — ale bardzo istotną — zaletą  system u  
PCMI jest m ożliw ość korekty b łędów  na zdjęciach. 
Jeśli przy w ykon yw aniu  serii zdjęć nastąpi pom yłka, 
to niepożądaną k latkę m ożna zlikw id ow ać przez na­
św ietlen ie  krótkim  b łysk iem  św ia tła  żółtego —  i na

A K W A R I U M  I

Astr ono tus ocellatus (Agassiz 1829)

A stronotus ocellatus  (A gassiz 1829) należy do ro­
dziny Cichlidae.  Ż yje w  A m eryce P ołudniow ej w  do­
rzeczu rzek Orinoko, A m azonki, R io Paraguay i w  gór­
nym  biegu Parany. Przed pierw szą w ojną św iatow ą  
hodow ano ją w  C zechosłow acji, a  w  1929 r. sprow a­
dzono do N iem iec, jednakże tarła doczekano s ię  do­
piero w  1934 r. O becnie spotyka się  ją często w  akw a­
riach, lecz dane o pom yślnej hodow li są sta le  bardzo  
rzadkie. Na w olności ryba dorasta do około 30 cm, 
w  akw arium  trochę m niej. Zwracają uw agę o lbrzy­
m ie kolce w  pierw szej części p łe tw y  grzbietow ej. Za­
sadnicza barwa ciała jest zielonkaw a, brązow aw a, lub  
naw et czarna, często także całk iem  jasna, p iaskow o- 
żółta, szczególn ie w  czasie tarła.

N a całym  ciele, a w  m łodości także na p łetw ach, 
w ystęp u ją  n ieregu larn ie rozrzucone pręgi podłużne

Astronotus ocellatus. Fot. M. Chvojka

i poprzeczne, p lam y o fantazyjnych  kształtach , co w  re­
zu ltacie  daje m arm urkow aty rysunek  obrzeżony  
srebrno-biało, żółto-b ia ło , zielonkaw o, lub czarno. 
W ogólności barw y ryby n ie są atrakcyjne, jednakże  
oryginalne kom binacje ciem nych i jasnych plam  po­
w odują, że ryba zw raca uw agę charakterystycznym  
w yglądem . U  osobników  dojrzałych w  podstaw ow ej

R O Z  M  A

M ount E verest przyrody ożyw ionej. Jest n im  — 
oczyw iście  — najw yższy ożyw iony tw ór Ziem i, drzewo, 
i to z rodzaju sekw oja  (ściślej: Sequoia  se m p e r -  
v iren s ). W ykryto ją w  1963, w  p ó łn ocn o-k a lifom ijsk im  
okręgu (odpow iedniku naszego pow iatu) H um boldt, 
w  dolince n iew ie lk ie j rzeczki R edw ood Creek. W y­

tym  sam ym  m iejscu  w ykonać now e zdjęcie w  poza- 
fio lecie . D okonyw anie zdjęć i korekt obserw ow ać  
m ożna w  św ietle  zielonym , na które barw nik jest n ie ­
czuły. Gotową kartę zdjęciow ą poddaje się u trw ale­
niu, dzięk i czem u zdjęcia stają się n iew rażliw e na 
św iatło  jak iejk o lw iek  barw y. Szczegóły procesu utrw a­
lania  utrzym yw ane są w  tajem nicy.

T. P a t z e k

T E R R A R I U M

górnej części p łe tw y  ogonow ej w ystęp u je  plam a po­
m arańczow a, n iek iedy  czarno obram owana. Podobne  
plam y w ystęp ują  pod tylną m iękką częścią p łetw y  
grzbietow ej. Ponadto na całym  ciele  trafiają  się roz­
rzucone pom arańczow e, lub  czerw one ciałka. Zgodnie  
z trafną obserw acją H ykeśa, atrakcyjny w zór w szy st­
k ich  barw  tak  m askuje łusk i, że ryba w yg ląd a  jak  
gdyby była  ich  całk iem  pozbaw iona.

R yby 10 centym etrow e tracą p lam istość p łetw , 
które stają  się  jed nostajn ie szare, lub czarne. T ylko  
p łetw y  grzb ietow e i ogonow a m ają brzeg b iały , lub  
czerw ony.

Ryba w ym aga dużych akw ariów  (150 cm długich), 
z w odą o . tem peraturze 18—20°C, a w  czasie tarła  
26—28°C. Jest bardzo żarłoczna i stale trzeba ją kar­
m ić dżdżow nicam i, larw am i w odnych ow adów , m a­
łym i rybkam i i skrobanym  m ięsem  w ołow ym .

Sam ica sk łada do 1000 jaj na p łaskich  kam ieniach, 
lub  do jam ek w  piasku. M łode lęgną się  po 3— 4 
dniach, trosk liw ie  p ielęgnow an e przez rodziców  i k il­
kakrotn ie przenoszone do now ych jam ek. H  y  k  e § 
zaobserw ow ał, że rodzice rozdrabniaią w  pysku  
w ięk sze  k aw ałk i pożyw ien ia  i tak „zm ieloną” treść w y ­
dalają otw oram i skrzelow ym i do w ody. M łode chętnie  
zjadają tak spreparow any przez rodziców  pokarm . 
O czyw iście, że akw arium  z narybkiem  m usi być po­
nadto dobrze zaopatrzone początkow o w  oczliki, a n a ­
stępn ie w  w ioślark i. W odpow iedniej tem peraturze  
m łode ryby rosną szybko, po trzech tygodniach m ie­
rzą już około 30 m m , po p ięciu  —  40 mm. W niższej 
tem peraturze w zrost jest znacznie w oln iejszy . U  ry ­
bek  3 centym etrow ych  pojaw ia się  na ciem nym  tle  
ciała rysun ek  w  postaci jasnych prążków , a u 5— 10 
centym etrow ych  ubarw ienie staje s ie  bardzo pstrokate.

Po roku rybki osiagają  długość 12 cm. a po 2 la ­
tach 18— 20 cm  i dopiero w ted v  są doirzałe do *arła. 
P om iędzy 2—3 rokiem  życia  ryby dorastają do 25 cm  
i d ługości tej w  n iew oli n ie  przekraczaia. A stronotus  
zw raca uw agę w ie lu  in teresu jącym i w łaściw ościam i. 
Porusza się  fa lu jąc  n ieparzystym i p łetw am i w  sp o­
sób przypom inający trochę w ęgorza. Sposób roz­
łożen ia  barw nych plam  na c ie le  spraw ia złudzenie, jak  
gdyby ryba n ie  m iała łusek , a tv lk o  nagą skórę, nie  
m ów iąc już o w ie lk ości ryby, która przekracza znacz­
n ie  rozm iary spotykane u ryb akw ariow ych.

Przestraszona ryba ooada na dno. k ładzie sie  na  
bok, b lednie i leży  dłuższy czas nieruchom o, podobnie  
jak  osobnik na zdjęciu  zaniepokoiony przeniesien iem  
do osobnego akw arium  celem  sfotografow ania.

O. 0 1 i v  a (tłum. S. Stokłosow a)

/  T  O Ś  C /

sokość tej zw ycięsk iej sek w oi, pom ierzona teodolitem , 
z zachow aniem  w szelk ich  surow ych rygorów  geodezji, 
w yn osi ok. 112,18 m, obwód — 13,4 m, przypuszczalny  
w iek  — zdum iew ająco m ało, bo praw dopodobnie tylko  
400—800 lat. M imo tych  im ponujących rozm iarów  jest  
to  drzewo całk iem  żyw e, s ta le  s ię  rozw ijające.



III a TILAPIA ,Tilapia nilotica  — roślinożerny gatunek ryb hodow anych w  staw ach w spóln ie z karpiami.
Fot. P. Wolny

III b GNIAZDA T ILA PII na dnie staw ów . Fot. P. Wolny
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W arto dodać, że w  sekw ojow ym  gaju otaczającym  
tego drzew nego m am uta, znajduje się rów nież i drugie 
(112,06 m) oraz trzecie (1 1 1 , 1 1  m) najw yższe drzewo 
Ziem i. W szystkie one biją na głow ę dotychczasowego  
(od 1957) rekordzistę, rów nież sekw oję, zwaną „Drze­
w em  R ockefellera” („tylko” 108,73 m) ze Stanow ego  
Parku Sekw oi okręgu H um boldta (H um bold t R ed-  
w oods S ta te  Park).

N ajw yższe isto ty  żyw e, sek w oje z gatunku sem per-  
virens,  rosną jedynie w  K alifornii i na skraw ku po­
łudniow ego O regonu w zdłuż w ybrzeży Pacyfiku, pa­
sem  długim  na 800, a szerokim  zaledw ie na 48 km. Inne 
gatunki najw yższych  drzew  Z iem i w ystępują w  USA, 
w  ich stanach nadpacyficznych, oraz w  Tasm anii 
i A ustralii. K olejno są to: jodła D ouglasa (Pseudo-  
tsuga taxifo lia ) w  pobliżu R yderwood w  stanie W a­
szyngton (98,82 m), eukalip tus E ucalyptus regnans  
(98,21 m) z doliny rz. S tyx  w  Tasm anii, drzewo tego  
sam ego gatunku (93,03 m) z australijsk iego stanu  
W iktoria oraz d w ie sekw oje (jednak już innego ga­
tunku Seąuoia  g igantea ) z K aliforn ii —  „Drzewo Mc 
K in leya” (88,76 m) i „G enerał Sherm an” (82,96 m) — 
obie z N arodow ego Parku Sekw oi.

E. S.

N ow y sposób trującego działania kw asu pruskiego  
oraz cyjanków . Pow szechnie znane jest trujące dzia­
łan ie kw asu  pruskiego (cyjanowodoru), jednej z n aj­
siln iejszych  fizjo log iczn ie  trucizn, oraz jego soli, cy ­
janków , np. „słynnego” w  daw niejszych aferach tru- 
cicielsk ich  „cyjankali” (KCN =  cyjanku potasowego) 
czy też haniebnego z okresu m inionej w ojny cyklonu, 
tak nadużyw anego w  obozach śm ierci. Cyjanowodór 
w praw dzie początkow o działa pobudzająco (stąd p ew ­
ne zastosow anie w  lecznictw ie) na ośrodek oddechow y  
i naczynio-ruchow y (w rdzeniu przedłużonym ), w  na­
stępnym  jednak stadium  działania poraża je, a następ ­
nie enzym y oddechow e (cytochromy).

O statnio najnow sze badania w  U SA  w ykazały, że 
zw iązki cyjanow e pow odują głębokie zm iany cząstecz­
kow e, w yw ołu jąc  w  rezu ltacie pow stanie now ych  
i obcych dla ustroju zw iązków  chem icznych. Jak w ia ­
domo, w  sk ład b iałek  w chodzi szereg różnych am ino­
kw asów , m iędzy innym i i drobiny cystyny (czyli k w a­
su dw u -beta-tio-alfa-am inopropionow ego). K w as pru­
ski reaguje z cystyną w  ten sposób, że rozrywa w ią ­
zania dw usiarczkow e (-S -S -), w chodzące w  skład tego  
am inokw asu, przy czym  pow stają  w olne grupy su lf-  
hydrylow e (-SH) oraz rodankow e (-CNS), a ponadto  
now e zw iązk i zaw ierające w  sw ej cząsteczce siarkę, 
jako następstw o przerw ania w ażnych w iązań m iędzy- 
białkow ych i zniszczenia pew nej grupy am inokwasów. 
Odnośne dośw iadczenia przeprowadzono na różnych  
preparatach zaw ierających życiow o w ażne ciała b ia ł­
kow e, m. in. horm on oksytocynę, enzym y rybonukle- 
azy, u tlen iony g lu tation  oraz różne pochodne cystyny, 
uzyskując w e w szystk ich  przypadkach przerw anie ła ń ­
cuchów  dw usiarczkow ych z rów noczesnym  lub naw et 
w cześn iejszym  przerw aniem  w iązań m iędzybiałkow ych. 
Stw ierdzone pow yżej fak ty  tłum aczą dobitnie n ie ­
bezpieczeństw o n ierozw ażnego oraz n ie  przem yślanego  
stosow ania kw asu pruskiego.

W. J. P.

N ow y lek  przeciw  sklerozie. W W ielkiej Brytanii 
ukazał się  now y lek, który podobno jest n iezw ykle  
skuteczny w  w alce  ze sklerozą — atrom id. W chw ili 
obecnej atrom id stosu je się  eksperym entaln ie w  kilku  
szpitalach londyńskich.

H. A.

Strusie ptakam i dom ow ym i? Na terenach parku 
ochrony przyrody A skania N ova, położonych w  U kra­
ińskiej Socjalistycznej R epublice Rad, przeprowadzane 
jest obecnie ciek aw e dośw iadczenie. Sprowadzono  
tam m ianow icie sw ego czasu dość duże stado afrykań­
skich strusi N andu. Od szeregu lat trw ają tam  prace 
nad aklim atyzacją ow ych kolosów  ptasiego rodu. Stru­
sie hodow ane w  A skan ia  N ova rozm nażają się już 
obecnie w  stan ie półdzik im  i ilość ich w zrasta z roku  
na rok w  tych  zupełn ie innych od afrykańskich  w a ­
runkach k lim atycznych. Z oologow ie radzieccy są zda­
nia, że na skutek  dalszych postępów  w  aklim atyzacji

strusi Nandu, uda im  się  zaliczyć ow e zw ierzęta do 
ptactw a dom owego, a w ięc  do drobiu o n iezw yk łej w y ­
dajności zarówno m ięsa jak i jaj. Obecnie prowadzi 
się eksperym enty w  kierunku zw iększen ia  nośności 
sam ic strusich, gdyż, jak w iadom o, sam ica znosi n ie ­
w ielk ą  liczbę jaj — od 16 do 24 sztuk.

H. A.

Tworzywo odporne na w ysoką tem peraturę. W Sta­
nach Zjednoczonych do w yrobu odzieży ochronnej dla 
personelu zatrudnionego przy bardzo lotnych paliw ach  
rakietow ych, stosuje się tkaniny pow lekane złotem. 
W arstewka 24-karatow ego złota pokryw a tkaninę ze 
sztucznego w łókna fluorow ęglow odorow ego, którą  
z kolei w iąże się  z tkaniną zrobioną z jeszcze innego  
rodzaju takiego w łókna. W efekcie  otrzym uje się pro­
dukt, który w śród znanych dotąd m ateriałów  stanow i 
najskuteczniejsze i najlepsze połączenia zdolności do 
odbijania prom ieniow ania cieplnego i obojętności che­
m icznej. Jego zdolność do odbijania ciepła w ynosi 75°/o. 
Próby dow iodły, że tw orzyw o to stanow i skuteczną  
ochronę przed chw ilow ym  działaniem  tem peratury  
1650°C, przez okres 30 sek. do 1 min. chroni w  temp. 
540°C, a przez długi okres czasu w  tem p. do 260°C.

H. A.

Przyszłość planktonu. W w ielu  artykułach, 
i  książkach pośw ięconych groźbie przeludnienia  
św iata, brakowi żyw ności, głodow i w  krajach Azji 
i A fryk i w spom ina się o roli bogactw  morza, m. in.
0 roli planktonu. Z najnow szych badań w ynika, że 
plankton będzie dla człow ieka n ie ty le  bezpośrednim  
pożyw ieniem , ile  paszą, która pozw oli zw iększyć po­
g łow ie  jadalnych ssaków  m orskich oraz zasoby ry- 
bostanu.

P om im o że plankton zaw iera dużo w itam in, b iałka
1 cukru, a naw et, w  n iew ielk iej ilości, także tłuszcz, 
to n ie może sam  zaspokoić potrzeb organizm u czło­
w ieka. P lankton m a bow iem  za dużo m agnezu  
i w apnia, a prócz tego zaw iera praw dopodobnie oew ne  
substancje trujące. B adania fizjo logów  ustaliły , że 
plankton, oczyszczony naw et z substancji trujących, 
nie pow inien stanow ić w ięcej n iż  30°/o dziennej racji 
żyw nościow ej człow ieka. W ydaje się zatem , że łow iony  
plankton przeznaczać się będzie nie na pokarm dla 
ludzi, lecz na paszę dla w ielorybów  i ryb. Sypiąc  
m ączkę planktonow ą do w ody można będzie osiągnąć 
w ięk szy  rozwój niektórych gatunków  ryb  w  związku  
ze sztucznie zw iększoną bazą pokarm ową.

H. A.

M iniaturowe m agset«fony. W A nglii ukazały się  
w  sprzedaży kieszonkow e m agnetofony produkcji 
szw ajcarskiej, służące do zapisyw ania bieżących in ­
form acji, które norm alnie w ypadałoby zanotować 
w  notesie. Źródłem  zasilania są dw ie suche baterie  
w ystarczające na 20 godzin pracy.

H. A.

Odkrycie pary wodnej na Marsie. Bardzo interesujące  
w ynik i ogłosiła  grupa uczonych z K alifornijsk iego In­
stytutu  Technologii w  Pasadena. Za pom ocą 100-ca- 
low ego reflektora na M ount W ilson zdjęli oni w  nocy  
z 12 na 13 kw ietn ia  1963 r. spektrogram  lin ii w id m o­
w ych  Marsa w  obszarze bliskim  podczerw ieni. S tw ier­
dzili tam  w ystępow anie jedenastu  słabych lin ii pary 
wodnej. L inie z pasm a X 8 200 b y ły  przesunięte  
o 0,42 A w  stosunku do sw ego  położenia w  warunkach  
ziem skich, co w ynik ało  ze w zględnej prędkości 
15 km /sek Z iem i w zględem  M arsa w  tym  m om encie. 
L inie te  w ystępow ały najw yraźniej nad biegunam i 
Marsa. Szczelinę spektrografu nastaw iono w zdłuż osi 
p ó łn o c -p o łu d n ie  d la uzyskania danych z obu obsza­
rów  podbiegunow ych.

W stępna analiza danych w skazuje na to, że roz­
przestrzenienia w ody (czy raczej pary w odnej) nad 
biegunam i Marsa odpow iada 5 do 10 n. Ponadto za­
obserw owano lin ie  CO2, w skazujące na dużą zaw ar­
tość tego zw iązku w  atm osferze Marsa.

Br. K.
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E lektrow nia atom ow a Indii. A m erykański koncern  
GENERAL ELECTRIC podpisał ostatn io  um ow ę z rzą­
dem Indii w  spraw ie budow y e lek trow n i atom ow e] 
o m ocy 38 000 kW. K oszt in w estycji w yn iesie  95 m i­
lionów  dolarów . E lektrow nia ta  znajdow ać się  bę­
dzie w  od ległości 90 km  na północ od Bom baju.

Br. K.

Sesja Rady N aukow ej ZIBJ w  Dubnej. W Zjedno­
czonym  Instytucie  Badań Jądrow ych w  D ubnej pod 
M oskw ą odbyła się w  końcu m aja 1964 r. kolejna se ­
sja Rady N aukow ej, w  której uczestn iczy li czo łow i f i ­
zycy państw , należących do tej organizacji. W ysłuchali 
oni referatu dyrektora in stytu tu  oraz referatów  k ie­
row ników  poszczególnych laboratoriów  na tem at per­
sp ek tyw  rozw ojow ych ZIBJ w  najbliższym  6-leciu . 
Propozycje Rady N aukow ej w  spraw ie p lanu  per­
spektyw icznego rozpatrzy z  k o le i najw yższy organ  
Zjednoczonego Instytutu  Badań Jądrow ych —  K om i­
tet P ełnom ocników  rządów  państw  członkow skich .

Rada N aukow a ocen iła  w yk on an e w  ubiegłym  roku 
prace i przyznała pierw szą nagrodę grupie badaczy na 
czele z prof. G. F l e r o w e m  i kand. nauk W. K a r -  
n a u c h o w e m .  O trzym ali ją oni za odkrycie pro­
m ieniotw órczości protonow ej jąder atom ow ych.

Br. K.

Produkcja acetylenu przy zastosow aniu energii 
jądrow ej. Specjaliści radzieccy zbudow ali urządzenie  
laboratoryjne do produkcji acety len u  z zastosow aniem  
energii jądrow ej. U rządzenie to zdało doskonale egza­
m in podczas prób. A cety len  p ow sta je przez rozszcze­
p ien ie m etanu w  strum ien iu  plazm y. Jest to m etoda  
nadająca się  do zastosow ania w  przem yśle. W urzą­
dzeniu nazw anym  „plazm otronem ” zachodzi w  stru­
m ien iu  plazm y praw ie całkow ita  przem iana m etanu  
w  acety len  w  ciągu jednej dziesięciotysięcznej części 
sekundy. N astępnie strum ień p lazm y trzeba szybko  
oziębić.

N a skalę przem ysłow ą plazm otron będzie przerabiał 
olbrzym ie ilości gazu ziem nego, a być m oże i lekkich  
frakcji ropy naftow ej.

Br. K.

N atura zorzy polarnej. D zięki badaniom  pasów  ra­
d iacyjnych w okół Z iem i i zorzy polarnej za pom ocą  
sztucznych sa te litów  udało się stw ierdzić , że zorza po­
larna w yw ołan a  jest przez strum ień cząstek naładow a­
nych, w yrzuconych z pasów  radiacyjnych. O dkryw ca  
tych pasów , Van A l l e n ,  ośw iadczył, że otrzym ane za 
ipomocą sztucznego sa te lity  in form acje w skazu ją  na 
bezpośredni zw iązek  pom iędzy elek tronam i w yrzuca­
nym i przez te  pasy, a zorzą polarną. D otychczas 
jeszcze n ie w iadom o, w  jaki sposób elek tron y pocho­
dzące ze Słońca m ogą nabierać aż tak olbrzym ich  
energii. W zjaw iskach  św iecen ia  polarnego udział pro­
tonów  jest całk iem  znikom y.

W ostatn im  czasie uzyskano w iadom ości o tym , że 
zew nętrzny pas prom ieniow ania nad ośw ietloną częścią  
Z iem i w znosi się do w ysokości 80 tysięcy  km, z dru­
giej zaś strony sięga do 20 ty sięcy  km.

D zięki satelitom , które znalazły się na orbicie b ie­
gunow ej, stw ierdzono, iż zorze polarne polegają na 
św iecen iu  w arstw  atm osfery o grubości w ie lu  setek  
kilom etrów . W iększej części zorzy n ie  dostrzegam y  
z Ziem i. Z tym  zjaw isk iem  polarnym  jest w ięc po­
dobnie jak z pow stającym i w  tych  okolicach góram i 
lodow ym i.

Br. K.

Próbki m aterii z głębokości 32 km. W USA opraco­
w ano projekt pobierania próbek ziem i z g łębokości do 
32 km. S łużyć ma do tego tzw . „igła atom ow a” — 
reaktor jądrow y o średnicy od 40 do 60 cm, 
um ieszczony w  izolującym  go ciep ln ie fu terale  
z tlenku berylu , zakończonym  ciężkim  stożkiem  z w o l­
fram u. W reaktorze w ytw orzy  się  w ysoka tem pera­
tura ponad tysiąc stopni, a reaktor zacznie topić skały  
i zagłębiać s ię  w  ziem ię pod w p ływ em  w łasnego  c ię ­
żaru. Na g łębokości 32 km nastąpi autom atyczne od­
dzielen ie  ciężkiego stożka w olfram ow ego i w ted y  re­
aktor, lżejszy  od roztopionej skały, zacznie się uno­
sić w  górę, zabierając ze sobą próbki ziem i z g łębo­
kości 32 km.

Br. K.

Energia jądrow a w  robotach ziem nych. N a pustyni 
N evada dokonano kolejnego eksperym entalnego w y ­
buchu bom by w odorow ej o sile  100 000 ton trójnitro- 
to luęnu  na głębokości 195 m etrów  w  złożach ska­
listych . W m iejscu  w ybuchu pow stał krater o g łę ­
bokości stu  m etrów  i średnicy 360 m etrów. A m ery­
kańska K om isja E nergii A tom ow ej przew iduje dalsze 
badania nad użyciem  energii w ybuchu jądrow ego do 
robót ziem nych zw iązanych z budow ą dużych kanałów  
i  portów. U życie tej energii pozw oli na poważną  
obniżkę kosztów .

Br. K.

Czas życia protonu. F izycy am erykańscy G o 1 d h  a- 
b e r ,  C o w a n  i inn i przeprow adzili dośw iadczenia, 
których dokładność pozw alała  stw ierdzić rozpad  
jednego protonu na 10:i° protonów . D ośw iadczenie w y ­
kazało olbrzym ią trw ałość protonu. Jego czas p o ło­
w icznego zaniku jest w iększy  n iż 10 22 lat (dla po­
rów nania dodajm y, że gw iazdy i galak tyk i istn ieją  
m niej niż 1010 lat). Oznacza to, że proton żyje 1043 razy 
dłużej od cząstek  n ietrw ałych  o zbliżonej m asie spo­
czynkow ej i 1026 d łużej niż neutron (T rzędu  
1000 sek.). P rzed k ilku  laty  przeprow adzono do­
św iadczen ia  nad trw ałością  elektronów  i okazało się, 
że czas połow icznego zaniku elektronu przekracza 10 17 
lat.

Br. K.

K R O N I K A  N A U K O W A

100-lecie prac Grzegorza Mendla

Z bliżająca się setn a  rocznica ogłoszen ia  pracy 
Grzegorza M e n d l a  V ersuche i iber  die P j la n ze n h y -  
briden,  stanow iącej podw aliny now oczesnej nauki 
o dziedziczności, dała asum pt C zechosłow ackiej A ka­
dem ii N auk do zw ołan ia  w  B rn ie i w  Pradze, 
w  sierpniu  1965 r. M iędzynarodow ego Sym pozjum  G e­
netycznego, nad którym  patronat objęło UNESCO.

G łów ne uroczystości ju b ileuszow e odbędą się  
w  B rnie, w  którym  Grzegorz M endel jako zakonnik, 
a później jako opat w  k lasztorze oo. augustianów  żył 
od 1843 aż do sw ej śm ierci w  1884 r. Tu też w  la ­
tach 1854— 1864, w  przyklasztornym  ogródku przepro­
w adzał sw e k lasyczne dośw iadczen ia  nad dziedzicze­

n iem  niektórych  cech groszku. W yniki podał na dwu  
posiedzeniach  B rneńskiego T ow arzystw a Przyrodni­
czego w  lu tym  i m arcu 1865 r.

O rganizatorzy Sym pozjum  spodziew ają się dużego  
zjazdu gen etyk ów  z całego św iata. Już w  tej chw ili 
w p łyn ęło  około 1500 zgłoszeń  z 35 krajów.

Program  roboczy przew iduje w yg łoszen ie  w  Brnie 
referatów  dotyczących następujących zagadnień: 
pow stan ie m endelizm u, rozwój genetyk i, genetyka no­
w oczesna, gen etyk a  stosow ana.

P raski program  natom iast obejm uje referaty om a­
w iające problem y m utacji: m echanizm  m utacji a m u ­
tacje  indukow ane; delikatna struktura genów ; gen e­
tyk a  kom órek som atycznych; m utacje w  populacji; 
w ykorzystan ie m utacji w  roln ictw ie.

N a przyjęcie gości przygotow uje się  także M o­
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raw skie M uzeum  w  Brnie, które od 1962 r. posiada  
G enetyczny O ddział Grzegorza M endla, k ierow any  
przez doc. dra Jaroslava K r i ż e n e c k y e g o  przy 
w spółpracy dra V. O r e 1 a.

O rganizowana już w  tej chw ili ekspozycja obej­
m ie poza częścią pośw ięconą G. M endlow i (jego 
książki, instrum enty, m anuskrypty, dokum enty oso­
biste i in. zebrane w  celi klasztoru poaugustiańskiego), 
także historyczny rozwój nauk genetycznych. Zw iedza­
jący znajdą w ięc gab inety  badań genetycznych i te ­
orii ew olucji; pracow nie —  gen etyk i populacji, kra- 
niologii oraz cytotaksonom ii. P rzygotow uje się również 
na jub ileuszow y rok 1965 specjalne publikacje. Pod  
redakcją doc. J. K riżeneckyego oddano do druku 
książkę pt. Fundam enta  G en etika  (około 500 str.), 
w  której m iędzy innym i zaw arty jest popraw iony  
w  oparciu o odnaleziony rękopis M endla, tekst k la­

sycznej pracy M endla Versuche iiber die P f lan zen h y-  
briden.  Ukaże się rów nież obszerna b iografia G. 
M endla pt. G rzegorz Mendel, jeg o  dzieło, życ ie  i p o ­
chodzenie,  napisana przez doc. J. K riżeneckyego. 
W zw iązku z licznym i prośbam i o fotografie M endla, 
fotokopie jego prac, dokum entów  itp., przygotow uje  
się specjalny zbiór pt. Ikonografia Mendeliana.

P ragnieniem  O rganizatorów  jest także stw orzenie  
w  Brnie centrum  inform acyjnego w  zakresie badań ge­
netycznych oraz w ydanie serw isu  inform acyjnego. 
Przew iduje się  także założenie z tioru  biografii 
i spuścizny naukow ej w szystk ich  badaczy, którzy 
przyczynili się  sw ym i pracam i do rozw oju nauki 
o dziedziczeniu. M uzeum  M oraw skie liczy w  tym  przy­
padku na pom oc genetyk ów  z całego św iata.

S. W ę ż y k

R E C E N Z J E

H alina C h ę c i ń s k a  Energia słońca. W iedza Po­
wszechna. Seria Przekro je ,  W arszawa 1964, str. 222, 
cena zł 13.—

Jest to pierw sza w  języku  polskim  książka popu­
larnonaukow a inform ująca o najnow szych zdobyczach  
w  dziedzinie w ykorzystan ia  energii słonecznej. Z ain­
teresow anie w  Polsce problem em  użytkow ania energii 
słonecznej jest n iew ielk ie . Posiadam y duże zasoby w ę ­
gla kam iennego i brunatnego, które ciągle — obok 
ropy naftow ej — stanow ią podstaw ow e źródło energe­
tyczne, ponadto nasze położenie geograficzne z dużym i 
sezonow ym i w ahaniam i n ie jest korzystne przy użyt­
kow aniu en ergii słońca.

W skali św iatow ej jednak energetyka słoneczna, 
czyli tzw. helioenergetyka, zaczyna odgryw ać coraz 
w iększą rolę. Gdy w  roku 1961 zw ołany został przez 
O rganizację N arodów  Z jednoczonych kongres p ośw ię­
cony now ym  źródłom  energii, ze szczególnym  u w zględ ­
nieniem  energii słonecznej, udział w  nim  w zięli orzed- 
staw iciele  59 krajów , co stanow i istotny  dowód dużego  
zainteresow ania now ym  problem em . Na ten kongres 
zgłoszono ponad 200 prac, które b y ły  przedm iotem  

ożyw ionej dyskusji.
Energia słońca została podzielona na osiem  rozdzia­

łów : I. Słońce  — g w ia zd a  nieznana, choć najbliższa,
II. Źródła energii słonecznej,  III. Z iem ia  odbiera en er­
gię słońca, IV. P o trz e b y  i zasoby  energetyczne,
V. 2000 łat h is torii helioeneraetvk i,  VI. Helioenerae-  
t y k a  w  krajach  słońca, VII. E lektryczność  ze  światła ,  
VIII. Słoneczne urządzen ia  te rm oelek tryczne ,  IX. Fo- 
tozyn teza ,  X. R ośliny  nieznane,  XI. P e r s p e k ty w y  na 
przyszłość.

Z rozdziału V dow iaduje się czyteln ik  o różnych  
próbach w ykorzystyw ania  energii słońca już w  staro­
żytności. N ow sze jednak nróbv z tej dziedziny .poja­
w iły  się dopiero w  w iek u  X VIII., g łów n ie  w e F ra n c jił.

1 A utorka wspomina, że podjęta w drugiej połowie 
XVII w. we Włoszech przez A y e r a n i e g o  i T a r g i  o- 
n i e e o  próba stopienia dfam entu  przy użyciu zw 'erc iad łi 
wklęsłego, n ie powiodła się. Tymczasem w podręcznikach 
m ineralogii, a m. in. w najw iększej m onografii o kam ie­
n iach szlachetnych M. B auera  zaw arta  jest inform acja, że 
w latach  1694 1 1695 próbę spalenia  d iam entu  na  zlecenie 
księcia toskańskiego Cosmosa III podjęła Akadem ia flo­
rencka Academ ia del C im ento, k tó rej członkowie Ayerani 
l Targioni d iam ent poddali działaniu silnego podgrzewania 
zarów no za pomocą węgla, jak  i przy użyciu wielkiego 
zwierciadła. K am ień m iał ulo tn ić się. w  sto la t później 
(1772) sław ny chem ik francusk i L a v o i s i e r  w ykazał, że 
u latn ianie się d iam entu  w  silnym  żarze może nastąpić tylko 
przy dopływie pow ietrza i że d iam ent w ykazuje duże po­
dobieństw o do substanc ji węglowej. Dopiero jednak  
w r. 1797 T e n  n  a n t przeprow adził szereg in teresujących 
doświadczeń 1 wykazał, że d iam ent jest czystym  węglem.

Za panow ania Ludw ika XV sław ny przyrodnik fran­
cuski Georges L ouis B u f  f  o n (1707— 1788) skon­
struow ał różne przyrządy, składające się z licznych  
zw ierciadeł, za pom ocą których m ógł uzyskać w ysoką  
tem peraturę. D ośw iadczenia sw e dem onstrow ał w  ogro­
dach królew skich, zapalając ku zdum ieniu zebranych  
stos drewna z od ległości 68 m etrów.

Za pomocą dużego zw ierciadła w k lęsłego  o śred­
nicy ponad jeden m etr, skonstruow anego przez W łocha 
C a s s i n i e g o  udało się  uzyskać tem peratury do 
1000° i stapiać m etale  w  jego ognisku.

Pierw szy grzejnik do gotow ania potraw  przy w yk o­
rzystaniu energii słonecznej został skonstruow any  
w  drugiej połow ie XVIII w iek u  w  Szw ajcarii. Pod  
koniec X X  w ieku  zbudow any został w  C hile pierw szy  
aparat do desty lacji w ody przy użyciu energii sło ­
necznej. W iele now ych pom ysłów , zaw ierających roz­
m aite ulepszenia, pow stało w  ostatnich dziesiątkach  
lat. N iew iele  ich tylko znalazło praktyczne zastosow a­
nie, czego głów ną przyczyną stanow i m ała ich w y ­
dajność. S łusznie jednak autorka przypom ina, że 
i m aszyna parow a była, a m im o stałych  ulepszeń, 
i dzisiaj jest m ało w ydajna, a znalazła pow szechne za­
stosowanie.

W dalszych rozdziałach om ów ione zostały różne apa­
raty i przyrządy, jak destylatory słoneczne, grzejniki 
i kuchnie elektryczne, słoneczne kaloryfery i elektrow ­
nie, a naw et aparaty do w ytw arzania chłodni, a w resz­
cie urządzenia term oelektryczne. O m awiając w koń­
cow ym  rozdziale perspektyw y na przyszłość autorka  
w yraża optym istyczne przekonanie, że po przełam aniu  
konserw atyzm u ludzkiego zastosow anie en ergii słońca  
już może w  n iedalek iej przyszłości nabierze charak­
teru pow szechnego, zw łaszcza w  krajach o dużym na­
słonecznieniu i braku lub niedostatku innych postaci 
energii.

K siążka, napisana żyw o i interesująco, zaooatrzona 
została w  liczne starannie w ykonane rysunki, n ieza­
leżn ie od zam ieszczonych reprodukcji fotograficznych, 
które u łatw iają  zrozum ienie m echanizm u działania  
opisanych helioaparatur.

K azim ierz M a ś l a n k i e w i c z

I. Bernard C o h e n :  Od Kopernika do Newtona.
W iedza Pow szechna. W arszawa 1964. str. 188, cena  
14 zł.

C elem  nin iejszej książki n ie  jest „popularny” w y ­
kład h istorii nauki, ani naw et przedstaw ienie ostatnich  
postępów  w  tej dziedzinie. P ośw iecono ją jednem u  
tylko aspektow i w ie lk iej rew olucji naukow ej XVI 
i X V II w ieku  oraz w yjaśn ien iu  roli fundam entalnych  
założeń, na k ‘órych oparł się rozwój now oczesnej na­
uki. N a podkreślenie zasługuje też spraw a w pływ u, 
jak i w yw arł zw arty system  nauk fiz y c z n y ^  na for­
m ow anie się nauki o ruchu. Począw szy od X VII w ieku  
m am y w iele  przykładów  na to, jak w ięk sze m ódyfi-

12
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kacje w  poszczególnych działach fizyk i pow odow ały  
w  rezultacie zm iany w  całej nauce. Inną k on sek w en ­
cją tego ścisłego  zw iązku jest zasadnicza niem ożność  
spraw dzenia pojedynczego tw ierd zen ia  naukow ego  
w  oderw aniu od innych.

G łów ną i, być m oże, w yją tk ow ą cechą w sp ó ł­
czesnej nauki jest jej gw ałtow n y rozwój oraz cha­
rakterystyczny sposób, w  jak i ten  rozw ój zachodzi. 
N iestety , w ym ogi logicznego w yk ład u  przedm iotu  
uniem ożliw iają  nieraz studentom  i innym  czyteln ikom  
elem entarnych  podręczników  i dzieł treści ogólnej w y ­
tw orzenie sobie w łaściw ego  w yobrażenia o dynam ice  
tego rozw oju. Stąd następnym  celem  tej k siążk i jest 
próba w ykazania, jak  określona idea m oże głęboko  
przeniknąć i zm ienić całą strukturę nauki.

K siążka z an gielsk iego została przetłum aczona przez 
Stan isław a S z p i k o w s k i e g o .

m.

Bernhard G r z i m e k :  N ie m a m iejsca dla dzikich  
zw ierząt. N asza K sięgarnia. W arszaw a 1964. (Tłum.
C. L ew andow ska. 124 str., liczne d okum entalne zdjęcia  
fotograficzne z natury).

A utor tej fascynującej książki dr Bernhard G r z i ­
m e k  jest dyrektorem  jednego z najlep iej w  Europie 
w yposażonych ogrodów  zoologicznych w e Frankfurcie  
nad M enem , podróżnikiem  znanym  w  P olsce n ie  ty lko  
z pobytu, lecz także i z oryginalnych  film ów  z życia  
zw ierząt oraz z p ięknych  książek  o m obilizujących  
uw agę czyteln ików  tytu łach.

Na półkach księgarsk ich  ukazało się ostatn io polsk ie  
tłum aczenie książki G r z i m k a  pt.: K e in  P la t z  ju r  
w ild e  Tiere.  K ilka la t tem u na ekranach k inoteatrów  
polskich  w yśw ietlon o  film  zrealizow any przez 
G r z i m k a  w  A fryce. M am y jeszcze żyw o w  pa­
m ięci ten sam  co om aw ianej k siążk i ty tu ł barw nego  
film u  i jego w strząsające sceny, pow ażnie obciążające  
człow ieka za losy  w ie lu  dzikich zw ierząt — zw łaszcza  
w ielk ich  — na kontynencie  C zarnego Lądu.

N a treść książki sk łada się 14 rozdziałów , a le  jej 
profil w ym ow n ie zaw arł A utor w  rozdziale w stępnym , 
św ietn ie  co praw da uzasadnionym , jednakże m im o  
w szystko , brzm iącym  zbyt p esym istyczn ie . W ty tu le  
rozdziału  w stępn ego  czytam y: „zw ierzęta A fryk i m u ­
szą w ygin ąć”. Ten groźny ty tu ł sk łon i zapew ne każ­
dego czyteln ika, przyrodnika zw łaszcza, zain teresow a­
nego ochroną zw ierząt, do g łębok iego  zastanow ien ia  
się, czy rzeczyw iście zw ierzęta  A fryk i m uszą w ygin ąć, 
czy n ie ma d la  nich żadnego ratunku?

W szystkie argum enty i fakty, które A utor książki 
przytoczył na poparcie tezy, iż' zw ierzęta  A fryk i m u­
szą w yginąć, są bezspornie praw dziw e. F aktem  jest, 
że w  ciągu doby przybyw a na Z iem i około 100 000 lu ­
dzi i że ten przyrost naturalny przew yższa n aturalny  
ubytek. Faktem  jest rów nież, że d la  takich  zw ierząt, 
na Z iem i doszczętn ie w ytęp ion ych , jak t u r  Bos pri-  
migenius,  t a r p a n  E ąuus caballus gmelini,  d r o n t 
d o d o  R haphus solitarius,  g o ł ą b  w ę d r o w n y  
E ctopistes  m igratorius ,  a l k a  o l b r z y m i a  P lau tu s  
im pennis ,  w a l  g r e n l a n d z k i  Balaena m y s t i c e -  
tus, k a c z k a  l a b r a d o r s k a  C am p to rh y n ch u s  la- 
bradorius  i w ie lu , w ie lu  innych n ie  było żadnego ra­
tunku i los ich  został przez cz łow ieka  przesądzony. 
A le tak było n iegdyś. D zisiaj natom iast, pom im o dal­
szego, w  w ie lu  przypadkach bezm yślnego tęp ien ia  
zw ierząt, m entalność ludzka i ustosunk ow anie . się 
człow ieka do zw ierząt dziko żyjących  zm ien iły  się  
w  ogólnym  b ilansie na korzyść zw ierząt. A by n ie  być 
posądzonym  o go łosłow ność przytoczę ty lk o  k ilka  
fak tów  zaczerpniętych  zresztą z k siążk i G r z i m k a .  
Oto one: dzięk i św iadom ej, p lan ow ej, roztropnej 
i przew idującej akcji człow ieka ż u b r  Bison bonasus,  
b i z o n  a m e r y k a ń s k i  Bison americanus,  a n t y ­
l o p a  w i d ł o r o g a  A nti locapra  americana,  k o a l a  
Phascolarctus cinereus,  p i ż m o w ó ł  O vibos  m oscha-  
tus  oraz szereg najbardziej zagrożonych endem icznych, 
w yspiarsk ich  gatunków  ssaków  i p taków  ocalało przed  
niechybnym  w ytęp ien iem . W alnie do tego przyczyniła  
się przede w szystk im  ochrona naturalnych  b iotopów  
zw ierząt, organizow ana obecnie przez w szystk ie  n ie­
m al państw a. N ie m niej p rzyczyn iły  się  do tego  re­
gionalne i m iędzynarodow e um ow y oraz sta le  ko­
rzystn ie ew oluujące u staw odaw stw o ochronne doty­
czące zw ierząt dziko żyjących  łow nych  i n ie  łow nych .

A oto inny fak t zaczerpnięty z om aw ianej książki.
Autor pisze: „W niektórych koloniach brytyjskich  

zastosow ano szatańską m etodę w ytęp ien ia  m uchy  
tse-tse .

— Kto jest żyw icie lem  m uchy tse-tse?  — zadano  
sobie pytanie.

— A ntylopy  i inne dzikie zw ierzęta!
—  A  w ięc  w  jaki sposób m ożna w ytęp ić  n ajskutecz­

niej m uchę tse-tse?
—  Z abijając w  sposób p lanow y każde kudu, każdą 

gazelę, każdą żyrafę, każdego nosorożca —  słow em , 
każdą żyw ą istotę, która ma w  żyłach bodaj kroplę  
krw i, jako pokarm  dla m uchy tse -tse . Z czasem , gdy  
ci skrzydlaci n osiciele  zarazy w ym rą z głodu, będzie  
m ożna po u p ływ ie  w ielu  la t rozm nożyć w  kraju zw ie­
rzęta u żytkow e”.

R zeczyw iście w  sw oim  czasie podjęto na znacznych  
obszarach A fryk i rów nikow ej tak osobliw ą kam panię, 
w  sw ych skutkach  katastrofalną n ie  dla m uchy tse-tse , 
której tym  sposobem  w cale n ie w ytępiono, lecz przede  
w szystk im  dla w ielk ich  ssaków  afrykańskich. A le  
rychło w alk i tej zaniechano, skoro przekonano się, że 
te  i inne rów nie drastyczne i radykalne sposoby tę­
p ien ia  m uch śpiączkow ych, jak np. opylan ie znacz­
nych obszarów  pyłem  DDT, n ie dały pożądanych w y ­
ników . P adły  w praw dzie hekatom by dzikich zw ie­
rząt, ale przyszło opam iętanie i człow iek  zaw rócił z tak  
beznadziejnej drogi w a lk i z m uchą tse -tse , sięgnął 
natom iast do badań naukow ych nad tym  ow adem , 
w  w yn ik u  których zakres dotychczasow ej w iedzy
0 b iologii now oodkrytych w ielu  podgatunków  much  
śp iączkow ych znacznie się rozszerzył. P ow sta ły  też na 
kontynencie  A fryk i liczne in stytu ty  i laboratoria ba­
daw cze służące naukow ym  studiom  nad m uchą tse-tse , 
przenosicielką trypanosom  i nad etio log ią  śpiączki oraz  
nagany. W szystko to — pom im o nieszczęść dla fa ­
uny — pozw ala naszym  zdaniem  na optym istyczne  
spojrzenie w  przyszłość.

To n ie  znaczy, że przym ykam y oczy na w ciąż istn ie­
jące n iebezoieczeństw o zagrażające w ie lu  zw ierzętom  
afrykańskim  i że  dezaw uujem y opinie dr G r z i m k a .  
w ypow iedziane tak su gestyw n ie na  kartach jego w sp a­
niałej książki. A le przedstaw iając pokrótce drusą  
stronę przysłow iow ego „m edalu”, pragniem y gorąco 
dać w yraz w iary  w  człow ieka m yślącego w iek u  a to ­
m ow ego i lo tów  kosm icznych, i w  ostateczny tryum f 
jego rozumu.

W szystkie dalsze rozdziały om aw ianej książk i u k a ­
zują czyteln ikow i oblicze dzisiejszej A fryk i częściowo  
zelektryfikow an ej, zradiofonizow anej, rozczłonkow anej 
granicam i państw ow ym i, ale — jak pisze Autor — bę­
dącej „nadal ostatnim  rajem  naszych tęsknot”. D o­
w iad ujem y się w ięc, że sam ochody są dzisiaj na afry ­
kańskim  step ie groźniejsze an iżeli lw y. A utor opisuje  
stado słon i w idziane z od leg łości 30 m, a w  osobnym  
rozdziale odpow iada na pytan ie: czy zabijanie dzikich  
zw ierząt jest napraw dę przyjem nością? Przed oczym a  
czyteln ika przesuw ają się  osob liw ości afrykańskiej 
faun y —  b iałe i czarne nosorożce, h ipopotam y, do­
w iad u jem y s ię  rów nież, jak odkryto o k a p i  Okapia  
Johnostoni  i p a w i a  k o n g i j s k i e g o  A fropavo  
congensis, oraz gdzie w  A fryce osw aja się słonie.

Osobne rozdziały p ośw ięcił A utor krótkiej h istorii 
pań stw a k ongijsk iego oraz ludom  tubylczym , w śród  
których prym ityw ne szczepy P igm ejów  tzw. Bam buti 
z ich szczególnym i zw yczajam i budzą najw iększe za­
in teresow anie.

K siążkę dr G r z i m k a  czyta się jednym  tchem . 
T łum aczenie i szata graficzna są bez zarzutu. Szkoda, 
że oprócz jednego — kolorow ego portretu A utora — 
brak w  tej książce barw nych zdjęć z natury. In sty ­
tu tow i W ydaw niczem u „Nasza K sięgarn ia” należy się  
uznanie za to, że w zbogacił nasze b ib liotek i przyrodni­
cze o n iezm iern ie interesującą, poczytną i kształcącą  
pozycję, która szybko znika z półek księgarskich
1 w ystaw .

B. F e r e n s

Z dzisław  K a z i m i e r c z u k  — Izotopy — n ie­
znani czarodzieje. W arszawa 1964, W yd. Min. Obrony 
N arod ow ej.—  s. 216.

Bardzo często na w stęp ie  recenzji stw ierdza się, że 
o poruszanych w  książce zagadnieniach najlep iej m oże
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zorientow ać sp is rozdziałów . Cóż jednak m ów ią nam  
ty tu ły  rozdziałów  recenzow anej książki:

I. T ajem nice atom ow ego bilardu
II. K ulisy  jądrow ej kuchni
III. Oczy i uszy przem ysłu
IV. W głąb  ziem i i w  m roki h istorii
V. R ośnie jak na... izotopach
VI. B om by, które ratują życie
V II. Odw rotna strona m edalu
V III. Św iadek  izotop m a głos
B rzm i to jak rozdziały pow ieści detektyw istycznej. 

Już sam  ty tu ł książk i nasuw a odpow iednią analogię: 
idziem y śladam i izotopów , nieznanych czarodziejów. 
T ytu ły  rozdziałów  zdają się  zapow iadać sensację i tak  
też je s t  w  rzeczyw istości. Jest to  dobra sensacja, 
zw łaszcza dla laika, przed którym  książka otw iera roz­
leg łe  horyzonty now ych dziedzin  techniki. N ie tylko  
jednak przed laik iem . N aw et fachow iec m oże z  przy­
jem nością przew ertow ać kartki tej książki. N apisana  
jest ona przystępnym , potocznym  językiem , pełno  
w  niej obrazow ych porów nań, ty tu ły  zaś rozdziałów  
m ogą stanow ić próbkę uatrakcyjn ien ia  tem atu  przez 
autora. M oże ź le  uży łem  tu  słow a „uatrakcyjnienie”, 
które w ydaw ałoby się  sugerow ać, jakoby tem at sam  nie  
b ył dość atrakcyjny. Tak zaś n ie jest. Tem at jest pa­
sjonujący, lecz  przy tym  trudny, ale um iejętne przed­
staw ien ie zagadnień przez autora spraw ia, że książka 
w ciąga  czyteln ika. K rótko m ów iąc, książka ta ma 
w szelk ie  dane po tem u, by stać się  „w ielką przygodą” 
in telektualną dla tych  w szystk ich , którym  w padnie  
w  ręce i k tórzy zadadzą sobie trud przebrnięcia przez 
dw a nieco trudniejsze p ierw sze rozdziały. W tym  
m iejscu  m ia łem  na m yśli czyteln ików  bez odpo- 
w iednego przygotow ania ze szkoły średniej, w zględnie  
takich , którzy kończyli ją  dość dawno, k ićdy proble­
m atyka jądrow a spoczyw ała w pow ijakach, i od tego  
czasu problem atyką tą się  n ie  in teresow ali. Brak 
m iejsca nie pozw ala na przytoczenie ty tu łów  w szyst­
kich podrozdziałów, które są n ie m niej sensacyjne, 
jak w ym ien ion e ty tu ły  rozdziałów. I dodać trzeba, 
że n ie  jest to uatrakcyjn ien ie za w szelk ą  siłę . Można 
by za w adę uw ażać to, że z ty tu łu  n ie  m ożna się  
w  pierw szej ch w ili dom yślić, o czym  będzie m ow a  
w  danym  rozdziale, n ie  jest to jednak wadą w  publi­
kacjach popularnych, przeznaczonych na zdobycie i  za­
c iek aw ien ie  czyteln ika. D la osób, pragnących dow ie­
dzieć się o poruszanej w  książce tem atyce, przedstaw ię  
pokrótce jej zaw artość w  term inach naukow ych:

I. P od staw ow e w yobrażen ia  o jądrach atom ow ych  
i prom ieniotw órczości

II. Sztuczne przem iany jądrow e, w ytw arzanie izo­
topów  prom ieniotw órczych

III. Zastosow ania urządzeń izotopow ych w  przem y­
śle: defektoskopia, detekcja prom ieniow ania,
izotopow e grubościom ierze, m iernik i poziom u,

gęstościom ierze, zastosow ania w  h utn ictw ie  
i  górnictw ie, badanie ścieralności w yrobów  m e­
talow ych, usuw anie elektryczności statycznej, 
chem ia radiacyjna

IV. Z astosow anie izotopów  w  geologii: geochronolo­
gia, w yznaczanie w iek u  Ziem i i m eteorytów  
w  oparciu o przem iany prom nieniotw órcze, pro­
m ieniotw órczy izotop w ęg la  C-14, zastosow ania  
jego w  archeologii, badanie życia na M arsie, za­
stosow anie izotopów  w  poszukiw aniach  geo lo­
gicznych złóż n afty  i innych substancji

V. Z astosow anie izotopów  w  naukach rolnych i b io­
logicznych: badanie struktury gleby, w ilgo tn o­
ści itp., poznanie szybkości i charakteru prze­
biegu procesów  biologicznych, naprom ieniow a­
n ie  roślin, m utacje genetyczne, w ykorzystyw an ie  
izotopów  i prom ieniow ania do konserw acji 
i przechow yw ania produktów  spożyw czych, 
niszczenie szkodników .

VI. Izotopy i prom ieniow anie w  m edycynie: bada­
nie  m etabolizm u, zw alczanie chorób (np. raka), 

terapia prom ieniotw órcza, zastosow anie akcele­
ratorów  i reaktorów  w  m edycynie.

VII. N iebezpieczeństw a w yp ływ ające z użycia pro­
m ieniow ania  i unikanie zagrożenia, choroba po­
promienna, dozym etria, składanie odpadów pro­
m ieniotw órczych, deszcze radioaktyw ne.

VIII. R óżne zastosow ania izotopów  w  kom unikacji, 
technice ośw ietlen iow ej; siłow n ie radioizotopow e  
(np. w  sztucznych satelitach), analiza  ak tyw a­
cyjna.

P rzegląd pow yższy św iadczy n ie  ty lko  o szerokich  
m ożliw ościach stosow ania  prom ieniow ania w  technice  
w spółczesnej, św iadczy on także o trafnym  doborze 
m ateriału  przez autora. D zięki tem u książka m oże być  
z zainteresow aniem  czytana przez specja listów  z w ielu  
działów, którzy pragną dow iedzieć się, jak  w ygląda  
stosow anie techn ik i izotopow ej w  od ległych  dziedzi­
nach, jak rów nież przez osoby, które dotychczas z za­
stosow aniem  izotopów  się n ie zetknęły.

B ez przesady m ożna pow iedzieć, że ta książka o n ie ­
dużej objętości w prow adza czyteln ika w  sam  środek  
interesującej problem atyki, która w  św ietle  uchw ał 
ostatniego Zjazdu Partii stanow i w ażny elem ent po­
stępu technicznego i rozw oju naszej nauki i gospo­
darki. K siążka ta, interesująco napisana i dobrze 
ilustrow ana, jest przykładem  dobrej popularyzacji no­
w ej techniki. M oże dw a p ierw sze rozdziały książki 
w  ujęciu  tym  n ie  w ydają się konieczne — w szak dość  
m am y w yd aw n ictw  popularnych, om aw iających ab ovo  
elem en ty  fizyk i jądrow ej, zjaw isko rozszczepienia itd. 
Cała dalsza część książki jest cennym  nabytkiem  
w  naszej n iezbyt bogatej literaturze popularyzującej 
now e m etody techn ik i i badań. N apisana jest tak, że 
entuzjazm  w  stosunku do tych  m etod udziela się  czy­
teln ikow i. Z pew nością zachęci do dalszej, pogłębio­
nej lektury.

B. K u c h o w i c z

S  P R A W O Z  D A N  I A

Sprawozdanie Oddziału Łódzkiego PTP 
im. Kopernika za II półrocze 1964

W okresie spraw ozdaw czym  Zarząd zorganizow ał 
następujące zebrania odczytow e:
27.10. 64 prof. dr J. M o w s z o w i c z  —  Epifi tyczna  

mikroflora .
13.12. 64 dr R. O l a c z e k  — W rażenia  p rzyrodn ika  

z  w y c iec zk i  na  K ry m .
W ram ach akcji „drzw i otw artych” odbyło się

9. 11. 64 spotkanie w  K atedrze C hem ii N ieorganicznej 
AM w  Łodzi, połączone z prelekcją prof dr T. L i p c a

o now ych problem ach chem ii analitycznej i h istorii 
jej badań. N astępnie w yśw ietlono  dwa film y  naukow e  
nakręcone przez pracow ników  K atedry oraz jeden  
film  naukow y produkcji czechosłow ackiej.

R ealizując akcję popularyzacji w iedzy  przyrodni­
czej w yśw ietlon o  następujące film y  ośw iatow e:

11.11.64 Na sk r a w k u  ziemi, N a z ie lo n ym  Śląsku,  
Żubry , W yspiański.  Po projekcji odbyła się  
dyskusja.

15. 12. 64 Tajem nice  głębin morskich, Od Szren icy  do  
Śnieżki, Chełm oński,  Z  życ ia  pająka.  W dy­
skusji nad film am i w zięło  udział k ilka osób.

12*
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W zebraniach naukow ych  oraz w  akcji „drzwi 
otw artych” uczestn iczyło  średnio 70 osób, a na pro­
jekcje film ow e przychodziło średnio 200 osób.

O ddział Łódzki P T P  im . K opernika brał rów nież  
udział w spóln ie z A kadem ią M ed y czn ą .w  w y św ie tla ­
n iu  zagranicznych film ów  naukow ych.

W okresie spraw ozdaw czym  odbyły s ię  2 zebrania  
Zarządu, na których om aw iano p lan y  pracy oraz 
spraw y organizacyjne i  bieżące.

Pod koniec grudnia 1964 O ddział Łódzki w raz z f i ­
lią w  P iotrk ow ie T rybunalskim  liczy ł ogółem  
460 członków .

Sieć łowna pająka krzyżaka, Araneus 
diadematus Clerck na sznurze sygnaliza­

cyjnym i żarówce tramwaju
P asażerow ie  w rocław sk iego  tram w aju  nr 2 b y li 

św iadkam i, w  dniu 1 października 1964 r., n iecod zien ­
nych łow ów  pająka krzyżaka. O m aw iany pajęczak

Ryc. 2 . M iejsce przyczepu sieci łow nej pająka krzy­
żaka, A raneus d iadem atu s  C lerck. Fot. W. Strojny

Ryc. 1. Pająk krzyżak, A raneus d ia dem a tu s  C lerck. 
Fot. W. Strojny

(ryc. 1 ) zbudow ał sieć  łow ną, podczas postoju  w ozu, 
m iędzy su fitem , żarów ką a sznurem  sygnalizacyjnym . 
W ieczorem , św iecąca  żarów ka, zw abiała drobne ow ady, 
na które krzyżak rzucał się i chw ytał szczękoczu ł- 
kam i. Co d w ie  m inuty, sznur dający znak odjazdu, 
w strząsa ł potężn ie siecią , co zasadniczo n ie  przeszka­
dzało pająk ow i w  łow ach.

N ie  m ia łem  w ted y  aparatu fotograficznego aby za­
rejestrow ać to zjaw isko, dopiero później sfotografo­
w ałem , w  tym  sam ym  tram w aju, m iejsce  przyczepu  
siec i (ryc. 2 ).

W ładysław  S t r o j n y  (W rocław)

W S Z E C H Ś W I A T
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R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży

rok 1945 nr nr 3 za po 0.72 za egzem plarz
„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
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„ 1950 „ „ 6, 10 po 0.72 za egzem plarz
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„ 1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz

*> „ 1 1 — 12  (łączony) po 8.—  za egzem plarz (kom plet)
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„ 1963 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

» „ 7— 8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)
„ 1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—

„ 7— 8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz
„ 1965 ,, „ 1 , 2 po 6.— za egzem plarz



Cena zł 6.—

W ARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISM A „W SZECHŚW IAT” — M IESIĘCZNIK

P renum eratę  na k ra j p rzy jm u ją  urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy  i D elegatury  „R uch” .

Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r 4-6-777 P rzed­
siębiorstw o Upowszechnienia P rasy  i Książki „R uch” w Krakowie, 
ul. W orcella 6.

P renum eraty  przyjm ow ane są do 15 dnia m iesiąca poprzedzającego 
okres p renum eraty .

Cena prenum eraty :
kw arta ln i*  zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę  na zagranicę, k tó ra  jest o 40%  droższa — przy jm uje  Biuro 
K olportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „R uch” W arszawa, ul. W ronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-10Ó024.

Egzemplarze num erów  zdezaktualizow anych m ożna nabyw ać w Przed­
siębiorstw ie Upowszechnienia P rasy  i Książki „R uch” w Krakowie, ul. 
W orcella 6, konto PKO, n r  4-6-777.

Bieżące num ery  można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
K siążki” oraz w O środku Rozpowszechniania W ydaw nictw  Naukowych 
Polskiej A kadem ii N auk — W zorcownia W ydaw nictw  Naukow ych PAN— 
Ossolineum  — PW N, W arszawa, Pałac K u ltu ry  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: R edakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r  konta  PK O K raków  4-9-1876.

ADRES W YDAWNICTWA: Państw ow e W ydawnictwo Naukowe,
Oddział K raków , ul. Sm oleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.
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